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PIOSNKA LITEWSKA O LNIE*, 


Stęsknieniśmy, stęsknieni do błękitu!... 
Szare, szare niebo już od świtu, 
Chmury wiszą, wilki wyją, 

Pola schną, a łąki gniją, 

Torfy palą się, dym siwy wieje kitą... 
Stęsknieniśmy, stęsknieni do błękitu ... 


Na pagóreczkach sosenki niskie, 

Po zaściankach i wsiach — pełne kołyski. 
Tłoczą się od drzwi do ściany 

Dzieci pfowe, źle odziane; 

Spadły na zboże ceny, 

Nie kupi matka sukienek. 


Przechodził ktoś wsiami, przechodził, 
Szczękał zębami na chłodzie, 

Trząsł nim dreszcz, czy gniew nim trząsł, 
Tupnął nogą. szarpnął wąs, 

Coś mruczał, coś przysięgał... 

„... Konie kazał zaprzęgać. 


| my patrzymy za nim 


| coraz to przystaniem. 


Rozeszła się z Wilna wieść: 
Będzie znowu czem orać, co jeść, 
Pan Żeligowski na radzie 

Len kazał hodować gromadzie. 
„Nie cierp biedy narodzie głupi, 
Cały świat twoje żniwo kupi, 


Bo cały świat jest stęskniony, 
A słońca — z żadnej strony ! 
Od nizin aż do szczytów 
Potrzeba ludziom błękitu. 
Szare są pola żytnie, 

Ay len niebiesko kwitnie“. 


l gen ał o błękit dla świata 

Walczy. Nakształt Cyncynata 

Szablę zawiesił na gwożździu, 

Jak chłop prosty przystaje w bruździe 
| patrzy i słucha i pyta, 

Czy już len, czy już len zakwita?! 


Już ten błękit w ziemi, już żywy, 

Dajże Boże, lato szczęśliwe, 

Dajże Boże, len wysoki jak żyto 

— Bo stęsknieniśmy, stęsknieni do błękitu ! 


LUCJAN ŻELIGOWSKI 


Dlaczego musimy 


Utarło się zdanie, że ziemie wschodnie są 
ciężarem dla gospodarki państwowej. Że mają 
duże zaległości podatkowe, że nie płacą długów, 
że ciągle o coś proszą w Warszawie, że dla 
pomocy im istnieją tam prawie nieustające ko- 
mitety zbiórek, czy to z powodu nieurodzaju, 
czy powodzi, czy klęski gradowej. Ze nietylko 
nie wnoszą do skarbnicy państwowej żadnych 
realnych wartości, lecz są ciężarem, gdyż żyją 
z łaski innych dzielnic. 


Kazimiera lłakowiczówna. 


*) Po raz pierwszy wiersze te drukowane były w „Czasie“ krakowskim, z którego zrobiony został przedruk niniejszy. 


M. 
ZZZZZZ 


bronić lniarstwa 


Tej beznadziejnej i krzywdzącej ideologji 
wtórują głosy ekonomistów, które jeszcze bar- 
dziej pogłębiają nastrój pesymistyczny, wskazując 
na cały szereg innych faktów, które uniemożli- 
wiają rozwój gospodarczy naszego kraju W ta- 
kich wypadkach wymieniane są warunki poli- 
tyczne i geograficzne i kulturalne. Wszystkie 
one jakoby składają się na to, że ziemie pół- 
nocno-wschodnie nie mają żadnej przyszłości 
ekonomicznej. 
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„ « «-— Niestety, jest w-- tem -dużo prawdy. Musimy 
ze skruchą i szczerze się przyznać, że w ciągu 
kilkunastu lat państwowości, nie potrafiliśmy nie- 
tylko opanować sytuacji gospodarczej kraju, lecz 
zmarnowaliśmy lekkomyślnie cały szereg możli- 
wości, które od wieków tkwiły i w strukturze 
drobnych gospodarstw i w psychice ludności 
wiejskiej. Szczególnie Wileńszczyzna, jak ongiś, 
tak i teraz odczuwa wiosną ten sam brak chleba 
i ten sam brak paszy dla bydła. Tak jak to było 
w ciągu całego szeregu poprzednich lat. 


Powstaje pytanie, czy ten stan jest rzeczy- 
wiście beznadziejny? Czy kraj nasz nosi na sobie 
jakieś piętno przekleństwa ekonomicznego? Czy 
wszystko się składa na jego niekorzyść? Czy 
oprócz niszczenia lasów, parcelacji, emigracji 
i ubóstwa wsi, niema już żadnych widoków na 
przyszłość? Czy na nic się nigdy nie przydadzą 
zamiłowanie do ziemi, pracowitość i oszczędność 
naszej ludności? Czy niema takiego promienia 
słońca, któryby oświecił ten brak celu, brak na- 
dziei w ich życiu? 

Na szczęście wyjście istnieje. Ziemie nasze 
nietylko nie są uboższe od innych dzielnic Polski, 
lecz mogłyby je w wielu wypadkach prześcignąć, 
ludność nasza nietylko nie jest mniej skrzętna 
i pracowita, lecz w wielu wypadkach góruje 
nad innemi dzielnicami swoją pomysłowością 
i inicjatywą, warunki klimatu i gleby a także 
warunki polityczne i geograficzne, nie są prze- 
szkodą dla ich postępu gospodarczego, a nawet 
często są bodźcem dla ich energji i twórczości. 


I jeżeli są biedne i coraz  biedniejsze, 
to wina tkwi w nas samych i w gospodarczem 
nastawieniu całego rolnictwa i w polityce eko- 
nomicznej Państwa. Stało się to dlatego, że 
w zaraniu naszej państwowości byliśmy zbyt 
zahypnotyzowani szczęściem, które spadło na 
to pokolenie, nie chcieliśmy zajrzeć, ani do 
żmudnej pracy naszego drobnego rolnictwa, ani 
do konieczności państwowych, które noszą miano 
oszczędności. 

Wtedy chcieliśmy dogonić najwięcej cywi- 
lizowane narody, zastosować najwięcej liberalne 
zasady wolnego handlu, zadziwić świat swoją 
industrjalizacją. O rolnictwie, a szczególnie na 
kresach wschodnich, mało myślano. Musiało się 
odbudowywać szablonowo, pod jeden strychulec, 
wzorując się na zachodnich dzielnicach. 


I wtedy na terenach, na których od wieków 
uprawiano lniarstwo i gdzie tradycje tkackie 
są głęboko wrośnięte w psychikę narodu, zaczęto 
uprawiać kulturę zbożową, która tu nie rodzi 
i hodowlę, która tu narazie nie mogła mieć wa- 
runków rozwoju. Lniarstwem nie interesowało 
się ani społeczeństwo, ani instytucje państwowe, 
gdyż cały przemysł włókienniczy oparł się na 
cudzych surowcach. Tak marnowało się rol- 
nietwo i tradycja tkacka ziem wschodnich, 
a zarazem i samowystarczalność i odporność 
obronna Państwa. Od tego czasu rozpoczął się 


„ kryzys. rolniczy. w..Wileńszczyźnie i -na-wszyst- 


kich ziemiach wschodnich. 

Polska rocznie kupuje bawełny, juty, wełny, 
futer, skór i gotowych ubrań więcej niż na pół 
miljarda rocznie. Używa worków około 40 mil. 
sztuk. Wojsko kupuje tkanin przeszło na 20 mil. 
złotych. Wszystko to są materjały i surowce, 
które mogą być produkowane i wyrabiane 
na ziemiach wschodnich. I czytając te cyfry, 
musimy odczuwać wyrzuty sumienia, jak te 
wszystkie możliwości gospodarcze niedołężnie 
wypuściliśmy z własnych rąk, skazując przez to 
naszą wieś na nędzę i bezrobocie, cały obszar 
wschodni na rolę intruza gospodarczego, a Pań- 
stwo na kryzys ekonomiczny. Kryzys obecny ma 
tę dodatnią stronę, że brutalnie wskazuje nasze 
przeszłe błędy, przez co zmusza jak najprędzej 
zawrócić ze złej drogi. Nie mamy czego wstydzić 
się własnych omyłek. Podyktowane one były 
chęcią zrobienia jak najlepiej. Te mimowolne 
omyłki stałyby się zbrodnią tylko wtedy, jeżeli- 
byśmy w nich trwali nadal. 

Mojem zdaniem, musimy powziąć na- 
stępujący plan: 

1) Nie pozbywając się niczego, a rozwijając 
ten dorobek, któryśmy osiągnęli w dziedzinie gospo- 
darki rolnej, należy już od tej wiosny zacząć dą- 
żyć do tego, ażeby podstawą naszego rolnictwa, 
a szczególnie gospodarstw mniejszych i karłowatych, 
stała się intensywna produkcja surowców włókien- 
niczycb. 

2) Na wszystkich terenach lniarskich organi- 
zować intensywną wytwórczość wyrobów ręcznych, 
które nietylko zaopatrzą w odzież i bieliznę ludność 
rolniczą, lecz również obsłużą instytucje państwowe, 
samorządowe i konsumentów prywatnych. 

3) Należy dążyć do tego, ażeby na wszyst- 
kich terenach lniarskich zaprzestać kupna tkanin 
z cudzych surowców. 

W tej dziedzinie już dużo zrobiono. Towa- 
rzystwo Lniarskie w Wilnie skutecznie walczy 
o wyświetlenie pogmatwanych zagadnień polityki 
własnych surowców. Przy Uniwersytecie Stefena 
Batorego tworzy się ośrodek myśli lniarskiej. 
Stacja doświadczalna prowadzi selekcję lnu 
i konopi. Bank Rolny dąży do uruchomienia 
kilku niewielkich fabryk lniarskich. Powiat 
oszmiański bojkotuje bawełnę. Bazary 4-ch wo- 
jewództw łącznie z przemysłem ludowym i Ko- 
mitetem Opieki nad wsią wileńską zakupiły 
w ciągu zimy na 200 tys. zł. płócien lnianych, 
które dostarczyły do wojska. 

Nareszcie Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
strów ostatnio powziął uchwałę, ażeby wszystkie 
instytucje państwowe posługiwały się wyrobami 
z lnu. 

Jednakże, nie bacząc na to, że ludziom 
coraz bardziej otwierają się oczy na przyczyny 
klęski naszego rolnictwa, nie należy się łudzić 
nadzieją, że kwestja własnych surowców znajduje 
wszędzie zwolenników. Nasamprzód spotka się 
ona ze zdecydowanym sprzeciwem przemysłow- 
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ców, którzy będą mieli do pomocy kapitał mię- 
dzynarodowy. Należy się spodziewać całego 
szeregu posunięć, gdzie takie argumenty jak to, 
że len jest droższy, jest gorszy i jest jego mało, 
będą już niewystarczające. 

Poza tem właścicieli większej i średniej 
ziemskiej własności oraz kulturalnych gospo- 
darstw, trudno będzie zainteresować sprawą 
lniarską, gdyż nie posiadają dużej ilości robo- 
czych rąk, potrzebnych do uprawy i przeróbki 
Inu na tkaniny. 

Od kupiectwa i handlu, które jest nastawione 
na towary bawełniane, trudno się będzie spodzie- 
wać, szczególnie na początku — życzliwej inicja- 
tywy. 

Społeczeństwo miejskie nie odczuwa po- 
trzeb wsi. Narazie będzie obojętne, a nawet może 
zwalczać tkaniny do których nie jest przyzwy- 
czajone. 

Wieś sama spotka akcję lniarską z nie- 
dowierzaniem. Widziała ona dużo eksperymen- 
tów, za które drogo musiała płacić. Oprócz 
tego pamięta niedawne praktyki eksportowe 
i straty z tego wynikłe. 

Jeżeli do tego dodać braki organizacji, 
braki odpowiednich towarów, ich czasową niż- 
szość gatunkową i droższe ceny, to trzeba się 
spodziewać całego szeregu zwątpień i rozcza- 
rowań. 

I nie bacząc na to wszystko musimy dążyć 
do tego celu i ten cel osiągnąć. Innej drogi nie 
mamy. Nawet jeżelibyśmy odzyskali światowe 
rynki, jeżeliby nastąpiło gospodarcze porozumienie 
państw z udziałem Polski, jeżeliby powstały stany 
zjednoczone Europy, lub jeżeliby wszystkie pań- 
stwa odgrodziły się jeszcze wyższemi murami 
celnemi — to wszystko jedno musimy wykorzystać 
całą wydajność naszej ziemi, oraz zatrudnić wszystkie 
robocze ręce. 

Bez tego kraj nasz nie będzie mieć żadnej 
gospodarczej przyszłości i będzie skazany na 
służalczą rolę wobec wszystkich, którzy mają 
więcej energji, więcej inicjatywy i więcej daru 
przewidywania. 

Jakie praktyczne drogi prowadzą do tego 
celu? 

, 1) Najwyższy czas, żeby wreszcie organi- 
zacje rolnicze wzięły w swoje ręce kierownictwo 
akcją rolną. Mają do tego odpowiednich ludzi, 
mają zmontowany aparat, muszą znać doskonale 
miejscowe warunki. W niczem nie przerywając 
dotychczasowej pracy, muszą wytknąć plan nowej 
gospodarki rolnej, opartej na lniarstwie i hodowli 
owiec. Pamiętać należy, że niezależnie od tego, 
ile Inu zostanie zasiane, będzie jego zawsze za- 
mało. Zamówienia i rynki, które się obecnie zdo- 
bywa, otwierają szerokie perspektywy. Z dniem 


każdym zwiększa się ilość ludzi, którzy rozumieją 
doniosłość tej sprawy. Organizacje rolnicze muszą 
wzniecić nowe życie i optymizm w chatach 
wiejskich. 

Aczkolwiek lIniarstwo przeważnie zostanie 
oparte na drobnych gospodarstwach, nie wyklu- 
cza to jednak konieczności, ażeby w niem wzięły 
udział i kulturalne gospodarstwa, których pro- 
dukcja nastawiona jest na rynki zagraniczne. 
Czyniąc to, nietylko podadzą rękę wsi i przez 
to wniosą tam wartości kulturalne i organiza- 
cyjne, nietylko stworzą ośrodki nasiennictwa 
i hodowli rasowych owiec, lecz jednocześnie 
przez swoje doświadczenie i autorytet, dopomogą 
do zorganizowania rynku wewnętrznego, bez 
czego niemożliwą jest żadna praca gospodarcza. 

2) Nie wielkie fabryki, drogie maszyny 
i obce kapitały, a ręczna robota naszych wiej- 
skich kobiet musi stać się podstawą naszego lniar- 
stwa. Na terenie 4-ch wschodnich województw 
istnieje około 300 tysięcy krosien i 600 tys. 
kołowrotków. Obecnie one bezczynnie leżą na 
strychach. Te prymitywne maszyny muszą ode- 
grać największą rolę. Ich liczba będzie się 
zwiększać, praca na nich odbywać się w kilka 
zmian. W tej dziedzinie, w technice robót ręcz- 
nych, jest szerokie pole do doskonalenia, na 
co pewno zwrócą uwagę nasi technicy-specjaliści. 

Lniarstwo nie będzie zwalczać fabryk. 
Szczególnie pożądane są przędzalnie rozrzucone 
w terenie. Lecz nie możemy czekać aż one pow- 
staną. Trzeba umieć obchodzić się bez nich, 
kiedy ich niema. A szczególnie trzeba unikać 
wszelkich nakładów pieniężnych, nowych orga- 
nizacyj, nawet nowych ludzi. Wszystko co po- 
trzeba dla lniarstwa mamy pośród siebie. 

3) Cała ta doniosła reforma w łonie na- 
szego gospodarstwa rolnego na ziemiach wscho- 
dnich, może się odbyć skutecznie jedynie wtedy, 
gdy całe społeczeństwo, nie bacząc na wyznanie 
i poglądy polityczne, zda sobie z niej sprawę, 
uwierzy w jej powagę i konieczność i uzna 
za swoją. | wtedy stanie się historyczny fakt 
obrony gospodarczej własnej ziemi, obrony 
słabszych, jakimi są w danej chwili drobni rol- 
nicy, przez silniejszych i inteligentniejszych, 
jakiemi są inne warstwy społeczeństwa. I w ten 
sposób zapewni się udział wszystkich warstw 
w obronie gospodarki narodowej. 

Nie można mieć wątpliwości, że nasza admi- 
nistracja, samorządy, nauczycielstwo i wszystkie 
organizacje społeczne poprą tę sprawę. 

Mamy również nadzieję, że nasze ducho- 
wieństwo, które najbliżej stoi ludu wiejskiego 
i widzi niedolę wsi —użyje swojego wysokiego 
autorytetu moralnego, ażeby uzdrowić stosunki 
gospodarcze na wsi. 


Len wzbogaca kraj, juta i bawełna ubożą rolnika. 
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J. JAGMIN 


Nasze dążenie do Ssamowystarczalności włókienniczej, 
a przemysł samodziałowy 


Uprawa lnu ześrodkowała się w woj. pół- 
nocno-wschodnich i jako jedyna roślina przemysło- 
wa, której uprawa tam jest możliwa, ma specjalne 
znaczenie dla tej połaci naszego kraju, a również 
i dla całego życia gospodarczego Polski, jeżeli na 
nie będziemy patrzeć z punktu widzenia reparty- 
cyj poszczególnych działów produkcji w różnych 
regjonach naszego kraju. 

dziedzinie |niarstwa, interes północnego 
regjonu Polski jest równoległy z interesem całego 
kraju. Regjon północny, pozbawiony uprawy lnu, 
silnie podupadnie ekonomicznie; Polsce zaś, jeżeli 
się nie zdobędzie na produkcję własnego surowca 
włókienniczego — grożą poważne trudności go- 
spodarcze. 


Nie trzeba być pesymistą, żeby przyglądając 
się, a raczej przeżywając obecny kryzys, nie prze- 
widzieć znacznego zmniejszenia naszego eksportu 
rolniczego w roku obecnym i następnych. Ponie- 
waż eksport produktów rolniczych stanowił w cią- 
gu ostatnich lat coraz bardziej zwiększającą się 
pozycję, natomiast wywóz wytworów przemysło- 
wych nie zwiększał się, niewątpliwie odbije się 
to niezwykle dotkliwie na naszym imporcie. Do- 
piero wtedy zrozumiemy, że bawełna i juta jest 
dla nas zadroga, gdyż nie będziemy mieli jej za 
co kupić. Czy nie będzie to jednak zapóźno? 


* 
* * 


Produkcję roślin włóknistych należy zaliczyć 
do najbardziej intensywnych upraw przemysło- 
wych i ze względu na produkt służący za suro- 
wiec dla przemysłu i ze względu na znaczną ilość 
pracy ludzkiej, jaką się wkłada przy uprawie roślin 
włóknistych w uprawę, pielęgnację, zbiór i prze- 
róbkę. Dawny pogląd na len, jako na roślinę, 
która wyczerpuje ziemię, w związku ze zdobyczami 
w dziedzinie nawożenia, przy racjonalnem zmia- 
nowaniu jest raczej argumentem pro len, tem 
bardziej, że len jako przedplon przedstawia się 
bardzo korzytnie. 


Gdybyśmy chcieli całkowicie zastąpić lnem 
i konopiami spożywaną obecnie bawełnę i jutę, 
wobec tego, że importujemy corocznie około 60.000 
tonn bawełny i 20.000 tonn juty, musielibyśmy 
wyprodukować około 200.000 tonn włókna lniane- 
go i konopnego*). Licząc plon włókna z | ha na 
300—500 klg., zajęłoby to obszar około 400.000 — 
600.000 ha, a więc zaledwie, w stosunku do ob- 


*) Celem zastąpienia 60.000 tonn bawełny potrzeba 
będzie około 150,000 tonn włókna lnianego trzepanego, wo- 
bec wyższego ciężaru gatankowego tkanin lnianych i więk- 
szej ilości odpadków przy przędzeniu. 20,000 tonn juty 
można zastąpić 40 — 50.000 tonn pakuł Inianych. 


siewu wszystkiemi innem roślinami, 
niż 3 proc. 

Zdając sobie sprawę, że ten maksymalny 
program, polegający na całkowitem zastąpieniu 
laem bawełny nie jest realny, liczby powyższe 
przytoczyłem jedynie dla zobrazowania, że prze- 
znaczenie pół miljona ha na rośliny włókniste, 
wyniesie zaledwie 3 '/o ogólnego obszaru obsiew- 
nego corocznie. 

Lecz skoro ten maksymalny program odrzu- 
camy jako nierealny, należy odpowiedzieć na py- 
tanie—do jakiego obszaru pod roślinami włókniste- 
mi powinniśmy i możemy dążyć? 

Do tego zagadnienia możemy dochodzić z 
różnego punktu widzenia. 

Ponieważ widzimy, że nasze rolnictwo mo- 
głoby nam z łatwością dostarczyć potrzebnego 
włókna w dostatecznej ilości, należy omówić inne 
trudności, a przedewszystkiem: a) w jakim stopniu 
z punktu widzenia spożycia wyroby lniane i ko- 
nopne, eliminując sprawę ceny, mogłyby zastąpić 
bawełnę i jutę. Wiemy, że dawniej zużycie ba- 
wełny było minimalne. W związku z rozwojem 
cywilizacji zwiększało się znacznie spożycie tka- 
nin, a przedewszystkiem bawełnianych — zużycie 
tkanin lnianych natomiast zmniejszało się. Dlatego 
też, mimo kolosalnego kryzysu, któryby mógł 
usprawiedliwić przemówienie wielkim glosem — 

„dość bawełny”, tego w 100” nie mówię, a to 
SBRKIA Z BoNo tego, że powiększenie obszaru 
pod lnem należy przeprowadzać stopniowo i powtó- 
re, szereg tkanin, które obecnie są wytwarzane 
z bawełny —nie mogą być robione z lnu, a prze- 
dewszystkiem tkaniny imitujące wełnę i t. p. 

| dlatego nie będę posądzony o przesadę 
z chwilą, gdy postawię konkretny cel—zastąpienie 
lnem '/: spożywanych obecnie wyrobów baweł- 
nianych, których duża część stanowić będzie t. zw. 
„towar biały“. Ażeby zastąpić 20.000 tonn bawełny, 
potrzeba będzie wyprodukować 50.000 tonn włókna 
lnianego. 

Jeżeli zaś chodzi o jutę, której zużywamy 
rocznie około 20.000 tonn, to przy zastąpieniu jej 
pakułami lnianemi i konopnemi nie spotkamy 
żadnych poważniejszych technicznych trudności, 
gdyż nawet przemysł przędzalniczy jutowy, po 
wykonaniu minimalnych przeróbek, może prząść 
zamiast juty — len i konopie. Wobec tego, że 
opakowanie papierowe coraz silniej konkuruje Z 
jutą, jako opakowanie bardzo tanie, lecz równie 
nietrwałe jak juta, rola opakowania lnianego, jako 
opakowania trwałego, nabiera szczególnego zna- 
czenia. 

Do zastąpienia 20.000 tonn juty potrzeba 
będzie 50.000 tonn pakuł. 


nieco więcej 
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Celem zastąpienia 33, bawełny i 100% 
juty, musielibyśmy wyprodukować 100.000 tonn 
Inu i konopi, co stanowiłoby plon z 250.000 
hektarów, a ponieważ na własne spożycie rolnicy 
zasiewają około 80.000 ha Inu i konopi — ogólny 


obsiew lnu i konopi, do którego możemy dążyć, . 


nie biorąc pod uwagę eksportu, wyniesie około 
330.000 — 350.000 ka. 

Przemysł jutowy, znajdujący się w naszym 
kraju, należy do przemysłów najlepiej zorganizo- 
wanych, chroniony wysokiemi stawkami celnemi 
i skartelizowany, a przez to dyktujący ceny we- 
dług swego uznania. Wartość rynkowa wyprodu- 
kowanych opakowań z juty wynosi 60—80 miljo- 
nów rocznie, co odpowiada 3-krotnej wartości 
surowca. Sprawdzenie tych liczb na podstawie 
różnicy cen worków produkowanych w Niemczech 
i w Polsce wykazuje, że za posiadanie przemysłu 
jutowego rolnictwo nasze, bo ono głównie worki 
jutowe pośrednio lub bezpośrednio spożywa, płaci 
haracz conajmniej 20 miljonów złotych. 

Nie można zatem dziwić się, że przemysł 
jutowy należy do najlepiej zorganizowanych. 

Przy produkcji włókna, szczególnie w wa- 
runkach północnych (to samo obserwujemy i w 
Rosji), otrzymuje się znaczne ilości pakuł. I im 
bardziej dążymy do wyższych gatunków włókna, 
(czesanie), tem więcej mamy tych odpadków. 
W chwili obecnej możemy już zastąpić jutę w + 
25 proc. lnem; dążeniem naszem winno być cał- 
kowite uniezależnienie się od niej. Nieco wyższa 
cena za opakowanie lniane i konopne jest uspra- 
wiedliwiona dzięki wielokrotnie wyższej mocy 
i trwałości opakowania z lnu i konopi. Krajowe 
włókno i papier winny rozparcelować domeny 
kolonialnej juty, zaoszczędzając krajowi 20 miljo- 
nów rocznie. 

Wyższa cena opakowania lnianego pochodzi 
nie z wyższej ceny surowca, lecz z droższego 
przerobu, przerobu mniej wydajnego, wymagają- 
cego większej ilości pracy — czynników, których 
zwiększenie w chwili kryzysu nie może być 
uznane za kardynalny błąd. 


Zmusić przemysł jutowy do przerobu krajo- 
wego lnu, co z punktu widzenia rolnictwa, jako 
całości winno być zasadniczym postulatem, może- 
my jedynie przez racjonalnie skonstruowaną ochro- 
nę celną, któraby zmusiła do stopniowego przejścia 
z przerobu juty na przerób lnu. Ta stopniowa 
przebudowa jest konieczna ze względu na znaczne 
zmniejszenie (prawie o połowę) zasiewu juty 
w Bengalu, w głównem centrum uprawy juty na 
świecie. Pozbawienie siebie własnego surowca 
włókienniczego może spowodować znaczne jego 
podrożenie i wreszcie brak. 

Prócz trudności natury zwyczajowej i kalku- 
lacyjnej w walce o własne włókno, trzeba prze- 
zwyciężyć cały szereg innych trudności, a przede- 
wszystkiem brak przemysłu lniarskiego. Mówiąc 
o jucie wspomnieliśmy, że przemysł ten stosun- 
kowo łatwo będzie mógł stopniowo przerabiać się 
na lniarski. Gorzej jest z przemysłem bawełnianym. 


Specjalny przemysł lniarski liczy obecnie nie- 
całe 20.000 wrzecion, mogących po całkowitem 
uruchomieniu przerobić najwyżej 5.000 tonn włókna 
rocznie (20.000 wrzecion lnianych, wobec 1.200.000 
bawełnianych). Lecz skoro na wstępie zaznaczy- 
liśmy, że dążyć będziemy do zastąpienia "/s spo- 
żywanej bawełny lnem, musielibyśmy przerobić 
w tym celu 40.000—50.000 tonn włókna lnianego, 
do czego trzeba byłoby 160—200 tys. mechanicz- 
nych wrzecion lnianych. Koszt zainstalowania tej 
ilości wrzecion wyniósłby od 80 do 100 milj. zł., 
co w porównaniu z sumami wywożonemi za su- 
rowce włókiennicze nie jest dużo, ale je trzeba 
mieć. 

Zanim to jednak nastąpi, musimy szukać 
innych dróg, a tą drogą, jakkolwiek prymitywną, 
niewygodną i wyboistą, jak te polskie drogi w za- 
padłej okolicy — jest przemysł ludowy. 

Przemysł ludowy, odziewający już w chwili 
obecnej znaczny odsetek naszego kraju, da nam 
podstawę dla krajowego włókiennictwa i spowo- 
duje, drogą ewolucyjną, powstanie przemysłu przę- 
dzalniczo-lniarskiego. 

Licząc ostrożnie mamy w kraju znacznie po- 
nad 1.200.000 ręcznych kołowrotków i 600.000 
ręcznych krosien. To jest poważna siła, z którą 
można wypowiedzieć walkę i — zwyciężyć. Ko- 
łowrotek robi miesięcznie conajmniej 10 kg. przę- 
dzy lnianej, czyli w ciągu 3 miesięcy zimowych — 
30 kg., 1.200.000 kołowrotków przerobić może 
30.000 —45.000 tonn przędzy, czyli 50.000—75.000 
tonn włókna. Koszt przędzenia ręcznego, wbrew 
wszelkim zasadom, jest w chwili obecnej mniejszy 
niż fabryczny. Dziś ręczny kołowrotek może konku- 
rować z maszyną. 

| kg. fabrycznej przędzy lnianej kosztuje 
(Nr. 14) + 4,5 zł. W tej przędzy jest surowca 
za |,5 zł. — 2 zł, a więc za proces przędzenia 
i inne koszta trzeba zapłacić 2,5 — 3 zł. Przędzę 
ręczną w tkaninie samodziałowej wieś sprzedaje 
po 3 — 3,5 zł. za | kg., czyli za pracę tam wy- 
pada za | kg.—1,50 zł., co w przeliczeniu stanowi 
opłatę za | godzinę pracy najwyżej 5 groszy. 
Jest to znacznie mniej, niż wynosi zapomoga dla 
bezrobotnego, lecz czyż w tych 5 groszach nie 
tkwi głęboki sens? 

[ mimo to, że nie można nic zarzucić, gdy 
w dążeniu do samowystarczalności rolnik przędzie 
i tka w domu, żelazo zastępuje drzewem i sznur- 
kiem, cukier — ziemniakami, naftę — łuczywem 
i redukuje potrzebną mu sól do minimum, a na- 
wet organizuje mniej lub więcej karalne prze- 
mysły domowe, to jednakże z punktu widzenia 
Państwa źle będzie, gdy tej samowystarczalności 
nie rozszerzymy na całe Państwo i nie ujmiemy 
jej w pewien system. 

Teza, którą przemysł zahypnotyzował cały 
nasz kraj, że winniśmy całą naszą siłą rozbudo- 
wywać przemysł i dążyć pod tym względem nie- 
tylko do samowystarczalności, opartej o surowce 
produkowane za morzami, lecz i do podboju na- 
szemi fabrykatami rynków na obu  półkulach, 
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zbankrutowała z kretesem. Musimy niemal zaczy- 
nać od początku. Może z mniejszym rozmachem, 
lecz solidniej w bardziej bliskim kontakcie z real- 
nemi możliwościami naszego kraju, który taki jest, 
jaki jest i ciemny w miarę, i biedny, i ziemie ma 
nietęgie, i klimat gorszy, niż w wielu innych krajach. 
Na zakończenie należy zwrócić uwagę na to, 
iż naskutek kurczenia się uprawy bawełny, należy 
liczyć się ze znacznym wzrostem cen na włókna 
egzotyczne. Poza tem nie należy zapominać, że 
| ha pod lnem absorbuje ręcznej robocizny prze- 
ciętnie 100 dni, a przy przeróbce na przędzę 
i tkaniny w chacie drobnego rolnika | ha lnu daje 
dodatkową pracę w ciągu 700—1000 dni. 


A. BENDYCH 


Inż. 


rób 


W dobie walki z bezrobociem, która idąc w 
kierunku najmniejszego oporu, przybiera często 
fantastyczne formy, moment pracochłonności upra- 
wy roślin włóknistych nie może być ignorowany, 
gdyż dać ona może pracę, gdy tymczasem prze- 
surowców importowanych przez przemysł 
przysparza nam wciąż bezrobotnych i niestety 
przysparzać będzie, bo nic nie jest w stanie, na- 
wet przy dobrej konjunkturze, zatrzymać przemysł 
w rozpędzie do „racjonalizacji“ drogą zastępowa- 
nia człowieka maszyną. 

Włókienniczy przemysł 


samodziałowy ma 
głos ! 


Powrót do kołowrotka 


Polska jest poważnym producentem lnu, ale 
krajowa konsumcja jego, pomijając wieś, jest do- 
tychczas bardzo nikła. Zwiększenie tej konsumcji, 
wobec wytworzonych trudności wywozowych jest 
dzisiaj musem gospodarczym. l dzięki zabiegom 
organizacyj do tego powołanych wyroby z lnu zdo- 
bywają powoli rynek krajowy, otwierając możliwości 
zbytu coraz to większych ilości tych wyrobów. 

Na producentach lnu ciąży teraz obowiązek 
podwójny: dostarczenia zwiększonych ilości włókna 
lnianego na potrzeby krajowe; dostarczenia samo- 
działowych wyrobów lnianych, gdyż nasz prze- 
mysł lniarski jest za słabo rozwinięty, aby mógł 
dostarczyć takie ilości wyrobów z lnu, na jakie 
już dzisiaj jest zapotrzebowanie. Całą zatem zdol- 
ność swoją producent powinien użyć na wy- 
produkowanie jak najlepszego włókna, aby być 
przygotowanym do wytworzenia płótna według 
wymagań konsumenta. 

Do czego zdolny jest nasz producent, widać 
po reprezentacyjnych ręcznikach, wyrabianych na 
Wileńszczyźnie, w Białostockiem, czy po „namit- 
kach“ poleskich, delikatnością swą niewiele ustę- 
pujących najlepszym płótnom fabrycznym. To są 
wypadki sporadyczne, świadczące jednak o możli- 
wościach produkcyjnych. W masie swej wieśniak 
nasz wyrabia płótno tylko na swoje potrzeby, 
według skromnych jego wymagań, a nie widzi 
potrzeby wysilania się na produkowanie płócien 
cienkich. Aby te potencjalne możliwości poruszyć, 
nieodzowna jest ingerencja konsumenta, świado- 
mie, celowo i metodycznie prowadzona, nastawia- 
jąca producenta włókna lnianego i worobów lnia- 
nych w kierunku produkcji uszlachetnionej. 

Wiele zrobi tu również uporczywa praca 
organizacyj społeczno-zawodowych i spodziewać 
się należy, że nasz producent lniarski potrafi spro- 
stać wymogom konsumenta. Aby pierwsze próby 
były wstępem do trwałego kontaktu i dały pod- 
stawę owocnemu współdziałaniu gospodarczemu, 


muszą obydwie strony przygotować się do tej 
wymiany świadczeń: odbiorca musi na początek 
uzbroić się w wyrozumiałość, producent od pierw- 
szych kroków winien starać się wymagania kon- 
sumenta zrozumieć i nie szczędzić wysiłków, aby 
tym wymaganiom sprostać. 

Zabiegi producenta-rolnika, ograniczające się 
jeszcze przed paru laty do wyhodowania słomy 
lnianej, a co najwyżej do wyprawy jej na przędzi- 
wo, dziś muszą rozszerzyć się aż do przygotowa- 
nia rynkowego płótna bielonego. Wygląda to na 
absurd gospodarczy w dobie dzisiejszej, kiedy 
jedna prządka obsługuje 400 wrzecion fabrycznych, 
a jeden tkacz 8 krosien. Wyjścia innśgo jednakże 
niema, jak odwołanie się do ręcznej przeróbki 
przędziwa sposobem chałupniczym, jeżeli się zwa- 
ży, że krajowy przemysł fabryczny zdolny jest 
przerobić zaledwie 25°/, nadwyżki przędziwa sprze- 
dawanej przez rolnika poza jego zużyciem własnem. 

aden genjusz gospodarczy nie wyczaruje w krót- 
kim czasie 60.000 wrzecion, koniecznych do fa- 
brycznej przeróbki całej nadwyżki przędziwa. 
A wieśniak, jeżeli potrafi rocznie przerabiać dla 
siebie około 30.000 tonn przędziwa, na odpowia- 
dające jego wymaganiom grube płótno, zdolny 
będzie również w krótkim czasie nastawić się na 
rozszerzenie swej produkcji i podniesienie jej ga- 
tunku do poziomu z przed lat kilkudziesięciu, 
kiedy płótno nabywał dwór, —odbiorca dosyć wy- 
magający. Dziś jeszcze spotyka się stare obrusy, 
czy prześcieradła chałupnicze, o których nie chce 
się wierzyć, że wykonano je bez pomocy maszyn. 

Gatunek płótna z krosna ręcznego jest w 
pewnym stopniu miarą sprawności tkaczek. Pod- 
kreślić jednak należy, że tylko w niewielkim 
stopniu. Decyduje bowiem gatunek użytej przędzy. 
A przędza, jej zalety i braki są konsekwencją 
całego łańcucha operacyj wstępnych, jakim pod- 
daje się len od zasiania, aż do zejścia z koło- 
wrotka. Tkanina, względnie przędza, jest koroną 
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całorocznych wysiłków producenta. Błąd, lub nie- 
dopatrzenie w jednem z licznych zabiegów przy 
zasiewie, uprawie czy wyprawie lnu, znajdzie 
swój wyraz w gatunku otrzymanego płótna. Już 
od wyboru stanowiska pod zasiew lnu, producent 
musi mieć na oku końcowy jego rezultat. 

Jeżeli wśród rolników naszych zapanuje zro- 
zumienie, że każdy zabieg około lnu jest jednako- 
wo ważny, jeżeli upowszechni się ambicja produ- 


kowania tylko cienkiej, wysokiej, czystej słomy, 
wyprawienia jej na delikatne a mocne płótno, 
wyprzędzenia cienkiej, równej nitki, — to tkaczka 
bez trudu wykona cieniutkie, gładkie, równe płótno, 
które zdoła zaspokoić wymagania najwybredniej- 
szego odbiorcy. Nie trzeba dodawać, że takie 
konsekwentne, a celowe wysiłki opłacą się produ- 
centowi sowicie. 


L. MACULEWICZ 


Postępy akcji Iniarskiej w pierwszem 
półroczu 1932 roku 


Pierwsze miesiące roku 1932 stanowiły bardzo 
ważny etap w walce o przywrócenie lnu, jako 
roślinie przemysłowej, przysługującego jej miejsca, 
tak w ogólnopaństwowej polityce gospodarczej, 
jak i w krajowym przemyśle przędzalniczo-tkackim. 

Znaczenie zasadnicze, rzec można podstawo- 
we, dla całej przyszłej polityki państwowej w za- 
kresie włókiennictwa, miała uchwała Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów z dnia 19 marca r. b. 
w sprawie popierania wytwórczości i spożycia 
krajowego lnu i konopi. Uchwała ta stwierdza, iż 
zastępowanie w jak najszerszym zakresie importo- 
wanych surowców włókienniczych — surowcami 
krajowemi — jest jedną z najpilniejszych spraw 
gospodarczych Polski oraz, że uprawa i przeróbka 
nu i konopi.winny być otoczone specjalną opieką 
Rządu. W rozwinięciu tych postulatów Komitet 

konomiczny Ministrów uchwalił zalecić poszcze- 
gólnym ministrom stopniowe zastępowanie w ich 
resortach używania tkanin bawełnianych i juto- 
wych tkaninami z krajowego lnu i konopi, 
polecić bankom państwowym finansowanie akcji 
Iniarskiej we wszystkich jej przejawach, zmienić 
cła wwozowe i taryfy przewozowe w ten sposób, 
aby umożliwić krajowym surowcom włókienniczym 
konkurencję z surowcami zagranicznemi i wresz- 
cie — stworzyć zaczątek specjalnego funduszu 
na popieranie lniarstwa w Polsce. Dla kontrolo- 
wania, aby wszystkie te zarządzenia były ściśle 
wprowadzane w życie i dla opracowywania no- 
wych projektów w dziedzinie polityki włókienni- 
czej, uwzględniających większe, niż dotychczas 
wykorzystanie krajowych surowców, ma być w naj- 
krótszym czasie powołany przy Prezydjum Rady 
Ministrów w Warszawie stały Komitet Włókien- 
niczy, którego zakres kompetencji i regulamin już 
zostały opracowane. Nieco dłużej zastanowiłem 
się nad omówieniem uchwały Komitetu Ekono- 
micznego Ministrów z dnia 19 marca dlatego, że 
uchwała ta jest kamieniem węgielnym przyszłych 
poczynań w zakresie lniarstwa i, że stwierdza 
ona niezbicie, iż Rząd nasz zdaje sobie całkowi- 


cie sprawę z doniosłości, jaką posiadają dla gospo- 
darki państwowej krajowe surowce włókniste. 

Poglądy wyrażone w cytowanej wyżej uchwa- 
le Komitetu Ekonomicznego Ministrów już przed- 
tem znalazły swój realny wyraz w stosunku Mi- 
nisterstwa Rolnictwa do zagadnienia lniarskiego 
naogół i do prac Towarzystwa Lniarskiego w Wil- 
nie w szczególności, w postaci asygnowań na pro” 
wadzenie prac w zakresie lniarstwa, następnie 
w poczynaniach Państwowego Banku Rolnego, 
który finansuje w sposób wydatny wszystkie prze- 
jawy akcji lniarskiej i w zarządzeniach Minister- 
stwa Spraw Wojskowych, które pierwsze udzieliło 
znacznych zamówień na dostawy tkanin lnianych 
dla potrzeb armji. P. Vice-Minister Spraw Woj- 
skowych, generał Sławoj-Składkowski, w pismie 
do Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie, z dnia 
10 lutego r. b., pisze, że Ministerstwo Spraw Woj- 
skowych, jak dotąd, tak i w przyszłości, ma za- 
miar, w miarę środków budżetowych, popierać 
akcję lniarską, zdając sobie sprawę z jej ważności 
tak dla interesów ogólnopaństwowych, jak też 
specjalnie dla wojska. 

Jeśli chodzi o zamówienia wojskowe, jakie 
w sposób wydatny przyczyniły się do ożywienia 
ruchu lniarskiego na terenie województw północ- 
no-wschodnich, to przedewszystkiem wymienić tu 
należy uzyskane jeszcze w grudniu 1931 roku 
przez Bazary Przemysłu Ludowego w Białym- 
stoku, Wilnie, Nowogródku i Brześciu n/Bugiem 
zamówienia na dostawę samodziałowych tkanin 
lnianych na sumę blisko 200 tysięcy złotych. 
Z dostawy tej Bazary wywiązały się w terminie 
i bez zarzutu tak, iż w kwietniu otrzymały nowe 
zamówienie, na sumę 300 tysięcy złotych, które 
w czerwcu roku bieżącego zostało również po- 
myślnie i bez zarzutu wykonane. Jest wszelka 
pewność, że natychmiast po wykonaniu bieżącej 
dostawy Bazary otrzymają następne zamówienia, 
również na sumę około 300 tysięcy złotych. Nie- 
zależnie od zamówień udzielanych Bazarom, Mi- 
nisterstwo Spraw Wojskowych stale zakupuje 
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większe partje tkanin lnianych wyrobu fabrycz- 
nego, zaś ostatnio Kierownictwo Centralnego Za- 
opatrzenia Intendenckiego w Warszawie ogłosiło 
przetarg publiczny na dzień 30 czerwca r. b. na 
dostawę tkanin lnianych w ogólnej ilości około 
1'Ją mijlona metrów, wartości łącznie około 6 mil- 
jonów zł., wykonanych wyłącznie z surowca po- 
chodzenia krajowego i barwione wyłącznie barw- 
nikami krajowemi. 

Następnie Państwowy Monopol Solny, po 
długich badaniach i próbach worków lnianych, 
w pierwszych dniach maja r. b. udzielił zamówienia 
na | miljon worków. Z tej liczby 700 tysięcy wor- 
ków solnych będzie wykonane sposobem fabrycz- 
nym, przyczem surowiec w postaci włókna będzie 
przeważnie zakupiony na terenie województw 
północno-wschodnich, natomiast wykonanie dosta- 
wy 300 tysięcy worków solnych zostało przekaza- 
ne Bazarom Przemysłu Ludowego w Białymstoku, 
w Wilnie, w Nowogródku i w Brześciu n/Bugiem, 
które do wykonania tej dostawy przystąpią w naj: 
krótszym czasie. 

Dalej, Ministerstwo Sprawiedliwości poczyniło 
zamówienie na przeszło pół miljona zł. przędzy 
lnianej, która ma być przerobiona na warsztatach 
tkackich, umieszczonych w więzieniach. 

Spodziewać się należy, że państwowe fabry- 
ki nawozów sztucznych, które zakupiły już próbne 
partje worków lnianych w Bazarach w Wilnie 
iw Nowogródku, zgłoszą na przyszłą kampanię 
większe zamówienia na worki lniane, wykonane 
z tkanin samodziałowych. 

Cukrownie polskie przeprowadziły dokładne 
badania jakości worków lnianych jeszcze w końcu 
roku ubiegłego i wydały jakinajlepszą opinię o tych 
workach. Źyczyćby przeto należało, aby opinja 
ta nie pozostała tylko w teorji przychylną, lecz 
aby spowodowała zamówienie przez krajowe cu- 
krownie worków z krajowego lnu. W tem miejscu 
pozwolę sobie przytoczyć te ogłoszenia, które 
w ciągu ostatnich paru tygodni ukazywały się 
w codziennych pismach wileńskich i które są mo- 
dyfikacją wszędzie spotykanych nalepek „cukier 
krzepi”. Mianowicie, ogłoszenia w pismach wileń- 
skich bramialy: „cukier w workach jutowych krze- 
pi plantatora juty w Indjach—zaś cukier w workach 
lnianych osłodzi los rolnika w Polsce“. 

Stanowisko włókienniczego przemysłu pol- 
skiego do zataczającej coraz szersze kręgi akcji 
lniarskiej było z początku, wręcz nieprzychylne. 
Następnie, gdy się przekonano, że len ma swych 
zwolenników nietylko wśród idealistów, oderwa- 
nych od życia, lecz również i w gronie ludzi, 
umiejących całkiem realnie kalkulować, przemysł 
nasz zmienił swe stanowisko na wyczekujące, 
a nawet, w poszczególnych wypadkach zdradzał 
wielkie zainteresowanie się sprawą lniarską. Tak 
czy inaczej działalność lniarska Zakładów Żyrar- 
dowskich i fabryki B-cia Deutsch w Bielsku w 
ostatnich czasach wzmogła się, firma „Stradom*, 
będąca największą fabryką wyrobów jutowych 
w Polsce, stopniowo powiększa swój dział lniarski; 


poważnie się mówi o zakupie przez wielką łódzką 
firmę bawełnianą „Scheibler i Grohmann“ całej 
instalacji fabryki lniarskiej w Czechosłowacji i za- 
instalowanie tej fabryki w Łodzi. 

Państwowy Bank Rolny, który w samych 
początkach akcji lniarskiej zainicjował uruchomie- 
nie i prowadził w celach propagandowych na 
własne ryzyko 5 fabryk lniarskich, rozrzuconych 
po całej Polsce, obecnie, w związku z wyjściem 
sprawy lniarskiej z okresu pionerskiego, stopniowo 
usamodzielnia będące pod jego zarządem fabryki. 
Żadnych ambicyj w kierunku posiadania i prowa- 
dzenia własnych fabryk lniarskich Państwowy 
Bank Rolny nigdy nie miał i mieć nie będzie. 

Wreszcie nadmienić wypada, że istniejąca od 
kilku lat międlarnia lnu w Bezdanach pod Wilnem, 
własność Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
w Wilnie—stopniowo przekształca się na dość dużą 
fabrykę, zaopatrzoną w angielskie maszyny automa- 
tyczne do czesania lnu. Większe transporty cze- 
sanego lnu z Bezdan już zostały sprzedane do 
krajowych przędzalni lniarskich oraz zostały wy- 
eksportowane zagranicę. 

Niezmiernie ciekawem zjawiskiem ostatniego 
półrocza jest ukazanie się w szerokiem użyciu 
waty z krajowego lnu. Wata ta, wyrabiana w Za- 
polu koło Grodziska Mazowieckiego, przeznaczona 
jest dla użytku w szpitalach, odznacza się cen- 
nemi właściwościami, umożliwiającemi jej stopnio- 
we usunięcie ze szpitali waty bawełnianej, tembar- 
dziej, że wata z lnu jest tańsza od waty z bawełny. 

Dla powodzenia akcji lniarskiej koniecznem 
jest oprócz zagwarantowania zbytu włókna i tkanin 
lnianych jeszcze i nasienia lnianego. Wobec trud- 
ności handlu siemieniem lnianem w jego obecnej 
formie, na kilku posiedzeniach specjalnej podko- 
misji t. zw. konferencji tłuszczowej w Ministerstwie 
Rolnictwa, były omawiane projekty racjonalnej 
organizacji handlu nasieniem |lnianem oraz kon- 
tyngentowania importu nasienia lnianego z zagra- 
nicy przeważnie z La Platy w Argentynie dla 
celów przemysłowych. Ostateczne uchwały w tym 
względzie jeszcze nie zapadły, ale sprawa staje 
się tem więcej aktualna, że w dniu 22 maja spa- 
liła się doszczętnie największa w Polsce —po ole- 
jarni w Gdyni — Kurlandzka Olejarnia w Wilnie, 
która przerabiała rocznie około 7 tysięcy tonn na- 
sienia lnianego. Ponieważ olejarnia Kurlandzka 
tak rychło się nie odbuduje, przeto należy znaleźć 
zbyt dla tych 7 tysięcy tonn krajowego nasienia 
w ten sposób, aby odpowiednio obniżyć wwóz 
nasienia lnianego z zagranicy. Niezależnie od po- 
żaru Kurlandzkiej olejarni, kontyngentowanie im- 
portu nasienia lnianego, oparte na wysokich pro- 
hibicyjnych cłach na wwożone nasienie poza kon- 
tyngentem, może osiągnąć efekt tylko częściowy 
jeśli nie zostanie uregulowana sprawa racjonalnej 
organizacji handlu nasieniem |nianem. myśl 
projektu omawianego na podkomisji konferencji 
tłuszczowej skupem nasienia lnianego na terenie 
całej Polski, w celu zaopatrzenia w ten surowiec 
olejarni krajowych zająć się mają Państwowe Za- 


33 


kłady Przemysłowo-Zbożowe. Zakłady te prze- 
prowadzałyby skup nasienia lnianego za pośred- 
nictwem spółdzielni rolniczo-handlowych oraz firm 
i osób prywatnych. Taki jest projekt; w co się on 
ostatecznie wyleje—pokaże najbliższa przyszłość. 

W sposób może zbyt drobiazgowy pozwoli- 
łem sobie zobrazować stan obecny akcji lniarskiej 
w Polsce. Zdawałoby się, że postępy w dziedzinie 
Iniarstwa osiągnięto znaczne, jednakże nie można 
uznać tych postępów za ostateczne i spocząć na 
laurach. Stoi przed nami jeszcze dalsza żmudna 
praca nad ugruntowaniem i utrwaleniem osiągnię- 
tych wyników. Tak właśnie ujmuje sytuację Mi- 
nisterstwo Rolnictwa w liście do T-wa Lniarskie- 
go w Wilnie z dnia 20 maja r. b. Ponieważ, 
jak nadmienia Ministerstwo, akcja lniarska osiąg- 
nęła-zaledwie „pewne rezultaty" przeto nie należy 
ustawać w pracy propagandowej stopniowego 
zwiększania użycia tkanin z krajowych surowców 
włóknistych naogół, a z lnu i konopi w szczegól- 
ności. 

Dlatego, aby można było zalecać używanie 
tkanin z krajowych surowców, dążyć należy 
do rozbudowy fabrycznego przemysłu lnia- 
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nego, zaopatrzonego w najnowsze maszyny, pro- 
dukujące dobrze i tanio. Jednocześnie nie można 
zapoznawać ludowego przemysłu, wytwarzającego 
w wielkich ilościach tkaniny lniane, należy tylko 
poczynić wysiłki, aby przemysł ludowy dostoso- 
wał się do wymagań odbiorców i produkując tka- 
niny, posiadające zagwarantowany zbyt, stał się 
bardziej rentownym. 

Zasadniczym zaś warunkiem, aby akcja lniar- 
ska w Polsce mogła się rozwijać, jest utrzymanie 
obszaru zasiewu lnu w dotychczasowej wysokości, 
a nawet ewentualne rozszerzenie tego obszaru. 
Wobec spodziewanych dalszych obstalunków na 
tkaniny lniane i pełnego zrozumienia doniosłości 
posiadania krajowych surowców włóknistych ze 
strony rządu —przypuszczać należy, że trudności ze 
zbytem surowca lnianego na przyszłość nie będzie. 

Pracując w myśl podanych wyżej wytycznych 
zbliżamy się coraz bardziej do wcielenia w życie 
hasła, które rzucił gorliwy protektor lniarstwa ge- 
nerał Lucjan Żeligowski, a które to hasło, zdoby- 
wając coraz większe uznanie na terenie całej Pol- 
ski, głosi — „ziemia nasza winna nas wyżywić 
i odziać”. 


SAMORZĄD GOSPODARCZY 


Zjazd samorządu gospodarczego, jaki się 
odbył dnia 26 kwietnia r. b. w Warszawie, budzi 
ogólne zainteresowanie. | nietylko dlatego, że się 
zbiera w chwili światowych powikłań gospodar- 
czych, nietylko dlatego, że powołuje do życia 
najwyższą społeczno-gospodarczą instytucję, prze- 
widzianą w konstytucji, lecz szczególnie dlatego, 
że jest przejawem energji i inicjatywy wszystkich 
działów gospodarki narodowej, która po kilkuna- 
stu latach pracy chce poddać krytyce swoje czyny 
i wytknąć drogowskazy na przyszłość. W wyo- 
brażni ogółu takie ciało, złożone z ludzi wolnych 
od biurokratyzmu i posiadających wielkie doświad- 
czenie życiowe, zdolne musiało być na szerokie 
programy i wielkie linje gospodarki państwowej. 

Szczególnie rolnictwo mogło się spodziewać 
rewizji swoich ideałów. Tworzył się drugi etap 
naszego życia ekonomicznego. Przypominają się 
czasy niedalekiej przeszłości, kiedy tworząc funda- 
menty bytu ekonomicznego postawiliśmy kartę 
nie na rolnictwo, a na rozbudowę przemysłu 
i wolny handel zagraniczny. Wbrew rolniczemu 
charakterowi całego narodu, — wbrew niskiej 
kulturze technicznej, która nie mogła konkurować 
z przemysłem zachodu, nareszcie wbrew duchowi 
chwili dziejowej, która zapowiadała zmierzch ery 
przemysłowej, nasze rolnictwo, a szczególnie wieś, 
były złożone na stos ofiary ku chwale ideałów 
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liberalizmu handlowego. Przeoczyliśmy, że rol- 
nictwo staje się koniecznością epokową. Ze wolny 
handeł, egoistycznie ongiś narzucany przez po- 
tężne państwa słabym organizmom, staje się ten- 
dencją już przeżytą, wczorajszą. Ażeby przeciw- 
stawić się tym błędom przeszłości, bardzo się na- 
dawał moment zjazdu samorządu gospodarczego. — 
Kilkanaście ubiegłych lat naszego niezależnego 
bytu daje welkie doświadczenie we wszystkich 
dziedzinach gospodarki. Już obecnie nie na oderwa- 
nych teorjach i cudzych wzorach, lecz na własnej 
rzeczywistości możemy i musimy budować swoją 
gospodarkę. 

Niestety, spotkał nas zawód. Zjazd odbył 
się pod znakiem przemysłu i handlu. Przedstawi- 
ciele organizacyj rolniczych nietylko nie rozwi- 
nęli wielkiego programu, lecz zgodzili się na 
odegrywanie roli mniejszości w przyszłej komisji, 
gdzie na 15 członków będą mieć tylko 5 przed- 
stawicieli. 

Zachodzi pytanie, dlaczego tak się dzieje? 
Dlaczego nasze rolnictwo nie wystąpi z wielkim 
programem i nie przekona całej Polski, że jest 
rolniczą, że tylko na tym fundamencie może być 
zbudowany mocny gmach naszej państwowości, 
że w tem jest nietylko największa siła polityczna 
i ekonomiczna, lecz i największe piękno duchowe. 
Że inne dziedziny gospodarki państwowej jak 
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przemysł i handel tylko wtedy odegrają swoją 
rolę, jeżeli będą dostosowane do potrzeb włas- 
nego kraju, a nie rynków obcych. 

e dotychczas to się nie stało, winne są jak 
zwykle, wypadki i ludzie. Wtedy, kiedy przemysł 
i handel, nęcąc wielkiemi zyskami, wielkim do- 
brobytem materjalnym, skupiał dokoła siebie naj- 
bardziej zdolnych ludzi, którzy gonili umysłem 
za wzorami cywilizacji zachodniej, wtedy sfery 
rolnicze, aczkolwiek reprezentowane przez naj- 
uczciwszych ludzi, nie doceniły swojej roli w życiu 
Polski. Posuwając się biernie za prądem życia, 
zadowoliły się rolą, którą im wyznaczyły ruchliwe 
przemysł i handel. 

Zjazd 26 kwietnia zaakceptował ten nienor- 
malny stan rzeczy. Najsilniejsze tezy racji pań- 
stwowej wypowiedział nie jak się należało spodzie- 
wać w rolniczem państwie — prezes organizacyj 
rolniczych, a prezes izb przemysłowo-handlowych, 
przedstawiciel tego kierunku ekonomicznego, 
który — zdaniem mojem — nie rozpoczyna, 
a kończy swoją rolę historyczną, oraz prezes 
instytucji, która reprezentuje zaledwie kilkanaście 
proc. ludności. Jakżeby inaczej brzmiały te słuszne 
tezy o własności, o dewaluacji i ubezpieczeniach 
społecznych w ustach przedstawiciela rolników — 
przedstawiciela 70 proc. ludności. 

W tych warunkach byłoby szkodliwą utopją 
marzyć, by samorząd gospodarczy, w obecnym 
swym składzie, mógł wpłynąć na bieg życia eko- 
nomicznego w kierunku jego uzdrowienia. Stać 
się może odwrotnie. Przemysł i handel, które tam 
zajmują kierowniczą rolę, a dążąc w tym samym 
kierunku, w jakim szły dotychczas, pogłębia 
jeszcze i tak ciężką sytuację ekonomiczną kraju. 

Oto dlaczego — wedle mojego zdania — 
idea samorządu może zdrowa w zasadzie, u nas 
nie może dać pozytywnych rezultatów, gdyż nie 
mamy jeszcze wytkniętych wielkich linji polityki 
ekonomicznej i ciało o tak sprzecznych dążeniach 
nie może być powołane do wytknięcia tej linji. 
Ono dobrze może wiedzieć jak trzeba robić, 
natomiast nie będzie kompetentnem, co trzeba 
robić. Cały przebieg zjazdu, jego uchwały, przyszły 
skład komisji, wskazują na to, że przemysłowcy 
chcą w dalszym ciągu kierować życiem gospo- 
darczem Państwa, ktorzystając z tradycyjnej 


bierności sfer rolniczych. lch zdaje się mało 


obchodzić, że nasza wieś zubożała, że niepo- 
miernie wielkie środki pochłonęła rozbudowa 
naszego przemysłu, że handel stał się zbyt 


kosztownym środkiem dla uzyskania obcej waluty, 
że obce surowce opanowały rynek własny, że 
zmniejsza się nawet produkcja zboża, kiedy nasze 
bogate fabryki nawozów sztucznych stoją prawie 
bezczynnie. Pod hasłem, że „ludzkość cierpi na 
skutek naruszenia zasad obrotu międzynarodo- 
wego“, samorząd 'chce ulegalizować marnotrawną 
przeszłość i prowadzić gospodarkę państwową, 
drogą skompromitowanego, — nawet w Anglji — 
wolnego handlu. Jesteśmy natomiast zdania, że 
nie cierpienie ludzkości, a cierpienie własnego 
narodu musimy mieć na względzie. | jeżeli sta- 
niemy na tym punkcie widzenia, to nie przemysł 
i handel, a rolnictwo stanie się osią naszej polityki 
ekonomicznej. 

Z pośród uchwał zjazdu jest jedna, która 
dotyczy rolnictwa. Jest to uchwała o surowcach 
rolniczych. Z tej uchwały dowiadujemy się, 
że surowce, które dotychczas nawet nie ko- 
rzystały z uprawnień, przysługujących innym 
wytworom produkcji krajowej, mają otrzymać te 
uprawnienia, jeżeli systematyczne badania nauko- 
wo-techniczne dowiodą, że one mogą zastąpić 
surowce obce i jeżeli ta sprawa będzie uzgodniona 
z przemysłem i handlem. 

Jakąż nienaturalną i beznadziejną perspek- 
tywę otwiera im zjazd samorządowy! Z.dawałoby 
się, że odwrotnie, obce surowce muszą ubiegać 
się o to, ażeby uzyskać u nas prawo obywatel- 
stwa, a nie my musimy udowadniać, że jesteśmy 
gospodarzami u siebie w domu. 

Czy trzeba wątpić, że wszechstronna „prefe- 
rencja" przemysłu i handlu w komisji samorzą- 
dowej, albo zatamuje jej pracę, albo te prace 
uczyni szkodliwemi. Ażeby odźwierciadlić struk- 
turę gospodarczą, należałoby do komisji złożonej 
z 10 osób powołać rolników, przemysłowców 
i | kupca i | rzemieślnika. Taki skład komisji 
będzie rzeczywiście reprezentować gospodarstwo 
Polski i nosić miano samorządu. l taki samorząd 
może bardzo zaważyć na losach naszej polityki 
ekonomicznej. Lecz nie inny. 


Jesteśmy zabiedni by kupować bawełnianą tandetę — kupujmy samodziałowe 


wyroby z naszego lnu 


A. BENDYCH 


Inż. 


Trudności w przemyśle Iniarskim Rosji 
przedwojennej 


Jeden z wybitnych lniarzy, p. inż. B. Weso- 
łowski, .jako dyrektor wielkiej fabryki lnu w Rosji 
centralnej, wydał w r. 1910 pracę w obronie pro- 
dukcji fabrycznej lniarskiej, złośliwie i po maco- 
szemu naówczas traktowanej przez władze woj- 
skowe, jako konsumenta oraz przez władze kole- 
jowe i samorządowe, stwarzające wszelkiego ro- 
dzaju przeszkody fiskalne. 

Nasze władze wojskowe, trzeba oddać spra- 
wiedliwość, działają z pełnem zrozumieniem zna- 
czenia lnu, jako rodzimego surowca włókienniczego. 
Ustępy cytowanego dzieła, wykazujące błędy ro- 
syjskiej intendentury przedwojennej i wskazujące 
jej drogi właściwego postępowania, nie mają dla nas 
znaczenia aktualnego. Powtarzanie ich pod adresem 
naszych władz wojskowych byłoby wyważaniem 
otwartych drzwi. Jednak, wśród motywów i uza- 
sadnień swego stanowiska, podaje p. inż. Weso- 
łowski tyle ciekawych spostrzeżeń własnych, aktu- 
alnych i dla doby dzisiejszej, iż pragniemy choć 
w skromnych urywkach podzielić się niemi z na- 
szymi czytelnikami. 

„Od połowy zeszłego wieku trwa uporczywa 
walka lnu z bawełną. Wysokie wydoskonalenie 
procesu przędzenia i tkania bawełny sprowadziło 
ceny tkanin bawełnianych do tak niskiego po- 
ziomu, że były one w stanie poderwać, a nawet 
doprowadzić do upadku, szeroko w Europie Środ- 
kowej i Zachodniej rozwiniętą produkcję samo- 
działowych płócien lnianych — upadkowi jej poza 
ignorancją rządów, sprzyjało wielkie zubożenie 
ludności. Szczególnie kolorowana tkanina baweł- 
niana na ubranie jest bardzo silnym konkurentem: 
jest tania, cienka i trwała w kolorze. Natomiast 
białe tkaniny bawełniane, pomimo pewnych za- 
let, przy użyciu ich na bieliznę, nie mogą w żad- 
nym wypadku współzawodniczyć z płótnem lnia- 
nem pościelowem, stołowem, wzgl. ręcznikiem, czy 
chusteczką do nosa. Tej niewątpliwej wyższości 
płótna lnianego nie może ocenić przeciętnie biedna 
ludność —przy niewielkich zarobkach, pozwalających 
z trudem wiązać koniec z Onee Konsument 
nabywa to co najtańsze, nie oglądając się, czy 
jest to taniość bezwzględna, czy nabyty towar 
może sprostać stawianym mu wymaganiom. Ludzie 
zamożniejsi, a szczególnie władze i instytucje, 
powinny postępować inaczej: płacąc narazie wię- 
ksze sumy za droższe płótno lniane, znajdą re- 
kompensatę w dłuższym terminie użytkowania 
iw pewności, że nabyty artykuł najlepiej od- 
powie celowi. Płótno lniane jest od bawełnianego 
droższe. Ta względna drożyzna leży w naturze 
surowca i w warunkach technicznych jego prze- 
róbki. Aby cenę wyrobów lnianych obniżyć, na- 


leży uprawie lnu i jego przeróbce zapawnić roz- 
wój w warunkach normalnych i życiowo zdro- 
wych. 


Rosyjski przemysł Iniarski w rozwoju swym 
napotyka na wiele przeszkód. Można rozbić je 
na dwie grupy: jedne powstają z warunków ż życia 
społecznego, inne wypływają ze stanowiska i roz- 
porządzeń władz państwowych. Do grupy pierw- 
szej zaliczyć należy małą 5okobność płócien lnia- 
nych przez ogół, wywołane ubóstwem tego ogółu. 
A dalej, to nienormalne stosunki na lokalnych 
rynkach surowca. Rynki te zależą od urodzaju, 
od warunków klimatycznych, roszenia, a wreszcie 
od popytu zagranicznego. Pośpiech z jakim chłop 
surowiec wyprawia i na sprzedaż wywozi (prze- 
ważnie już w pierwszych dwu miesiącach zimo- 
wych) nie daje fabrykantowi możności zorjento- 
wania się, w jakim rejonie zakup będzie najko- 
rzystniejszy tak co do ceny, jak i jakości surowca. 
Zdarzają się takie anomalje, jak w roku 1907—8, 
kiedy to z powodu przerwania eksportu zagra- 
nicznego, ceny surowca w zachodnich rejonach 
pskowskich moczeńców i grubych i średnich słań- 
ców spadły do niewiarogodnie niskiego poziomu. 
W tym samym natomiast czasie we wschodnich 
rejonach, wiackich i permskich, gdzie zaopatrują 
się rosyjskie fabryki i eksport w grę nie wchodzi, 
ceny nietylko nie spadły, ale nawet wzrosły. 
Stało się to z braku służby informacyjnej kupu- 
jących. Fabrykanci ponosili duże straty, a kilku 
pośredników zbankrutowało, gdy wypadło stracić 
po | rublu na pudzie. 


Kilka lat nieurodzaju i zamieszki społeczne 
doby ostatniej (1905—1907) odbiły się i na 
uprawie lnu; wyjałowiona gleba, nienawożona ani 
obornikiem, ani nawozami sztucznemi, przestała 
rodzić len; nowin już oddawna niema. Mało kul- 
turalny, w wiecznej nędzy żyjący chłop nietylko 
nie chce zrozumieć, że sumienna uprawa .i wysor- 
towanie słomy lnianej podniesie wartość surowca, 
a nawet usiłuje do dobrego włókna dodawać 
liche; w ten sposób zamiast poprawić cenę 'na 
liche włókno, obniża wartość i cenę dobrego, 
a odbiorcy przysparza kłopotów przez koniecz- 
ność sortowania. 


Ruch cen surowca (patrz tabl. na str. 36) 
w dziesięcioleciu 1900 — 1910 obrazuje jak silnie 
wahają się ceny nawet w krótkich, bo kilkumie- 
sięcznych odstępach czasu. Najwyższe ceny rejonu 
zachodniego (eksportowego) notowano na przeło- 
mie 1900/1901 i 1903/1904 lat czyli raz podczas 
wojny anglo- boerskiej, a drugi raz w początku 
wojny rosyjsko-japońskiej. Najniższy poziom cen 


surowca wypada w pierwszem półroczu 1903, 
w dobie najsilniejszego załamania się konjunktury 
na len w Europie Zachodniej. 

W rejonie wschodnim, zaopatrującym fabryki 
rosyjskie, najniższe ceny lnu miały miejsce w końcu 


dukcję fabryk a z nią i zapotrzebowanie surowca. 
Ceny maksymalne dziesięciokrotne płacono w se- 
zonie 1907/8, kiedy przemysłowcy, zaniepokojeni 
słabym urodzajem, a nieświadomi stanu rynków 


zagranicznych, zaczęli nerwowo kupować i pod- 


1905 r. Kiedy to ciągłe strajki zmniejszyły pro- bili cenę. 
Ruch cen surowca „Balan e w latach 1900 — 1910 w rublach za 1 berkowiec. 
x | Ceny w dziesię- 
= p : > cioleciu o 
E Marka  |1900/1| 1901,2|1902/3/1903/4|1904/5| 1905/6| 1906/7| 1907/8| 1908/9; 1909/1 0ļ- x 
= | Mini- | Maksy-| Śred- |Min. : Maks. 
malne | malne nie 
R"BPUJMTON ZA SOB "OD: "NI EK SPORTO WY. 
$ y | > 
È ż| Ostrowski | 645 | 48,— | 52,— | 61,5 | 48.5 | 54,— | 50,— | 41,— | 46,25] 51,— | 41,— | 64,5 | 51,50| 63,6%% kg 
= P 
| ci 
o | Bieżecki . | 63,5 | 46,5 | 38,50| 62,50| 43,5 | 55,25| 48, — | 44,75] 46,50| 52,75] 38,5 | 63,5 | 50,—| 60,6%, |= 
o £ 
= | Kaszyński | 63,5 | 46,5 | 38,5 | 61,75| 40,— | 50,5 | 45,5 | 39,25| 44,—| 51,25] 38,5 |:63,5 | 48—| 60,6%, | 
= Pa 
e | Jaropolski | 57,—| 43,25| 33,— | 54, — | 39,5 | 44,— | 42,75 | 27,25] 39,75] 47,25] 27,25] 57,— | 42,5 | 47,8%, | 8 
m n 
m | Suczewski | 48,25 | 41,75 | 33,— | 52,5 | 37,5 | 39,— | 41,25 | 29,25 | 35,5 | 43,75] 29,25 | 52,5 | 40,— | 55,6%, | © 
N 
REJON WSCHODNI WEWNĘTRZNY — GUB. WIACKA. 
a | Młomyski | 52,— | 49,— | 42,— | 54,5 | 48,—| 44,— | 56,5 | 58,— | 47,5 | 51,5 | 42,— | 58,— | 50,5 | 725% | ś 
o | Noliński 53,5 | 46,— | 45,5 | 55,5 | 45,5 | 40,— | 54,— | 60,— | 48,5 — | 40,—| 60,— | 49,5 | 60,7%, | Ź 
M | Głazowski 43,5 |'49,— | 42,— | 53, — | 48, — | 40,— | 55,5 | 57,5 | — 50,5 | 40,— | 57,5 | 48,5 | 69,6%, | £ 
> | | z 
~ | Małomyskie| 35,5 | 39,5 | 37,— | 45,5 | 33,—| 32,— | 41,5 | 42,5 | 34— | 37,— | 32,— | 45,5 | 388—]| 70,4%, | 8 
5 n 
„4 | Nolińskie 35,5 | 40,— | 38,— | 44,5 | 34,5 | 34,5 | 40,— | 40,— | 37,— — | 34,5 | 445 | 38,— | 77,5% | 8 
5 z 
a | Głazowskie | 34,— | 38, — | 34,5 | 45— | 33,— | 32,— | 41,5 | 39,5 | — 35,— | 32,— | 45,— | 37—| 71,2% S 
| I | | 2 


Z wyżej podanej tablicy ruchu cen w ekspor- 
tującym rejonie zachodnim i w zaopatrującym ro- 
dzimy przemysł rejonie wschodnim wynika jasno, 
że wahania cen są dużo ostrzejsze w rejonach 
zachodnich, niż we wschodnich. Duża amplituda 
ruchu cen stwarza stan niepewności tak dla plan- 
tatora jak i dla kupca. Znaczny spadek ceny 
zmniejsza powierzchnie zasiewu lnu, a gdy to 
zajdzie w roku nieurodzaju—podnosi znowu cenę 
na wysoki poziom. 

W -takiej chwili i plantator i przemysłowiec 
lniany pozostają w pełnej zależności od popytu 
zagranicznego. Przemysł rosyjski nabywa 20 —25'/o 
plonów lnu — nie może więc mieć decydującego 
wpływu na rynek. Ceny dyktuje eksporter za- 
graniczny 

Jedyny środek na umiarkowanie ruchu cen 
surowca lnianego — to zwiększenie nań popytu 
wewnątrz kraju przez rozbudowę przemysłu prze- 
twórczego. W wypadkach ostrego spadku cen 
powinno dopomagać plantatorowi Państwo przez 
lombard włókna lnianego na czas kryzysu. Ostat- 
nio zaczęto stosować —należałoby życzyć szerszego 
rozpowszechnienia tej pomocy. 

Zdając sobie sprawę, iż państwo nie może 
wspierąć jednej gałęzi produkcji kosztem swych 


sił żywotnych i nie żądając zasłużonej może po- 
mocy dla przemysłu lnianego przerabiającego 
własny surowiec, pozwalam sobie jednak zwrócić 
uwagę, że ten rodzimy dział pracy znalazł się 
w o wiele cięższych warunkach niż jego możny 
konkurent przemysł bawełniany oparty przeważ- 
nie na obcym surowcu. 

Rozwój przemysłu lnianego jest w stanie 
zmienić eksport włókna lnianego o wartości 3 do 
5 rub. za pud na eksport trzy do ośmiu razy 
droższych przędzy czy płócien lnianych i ten 
sposób nietylko że zatrudni tysiąc rąk ale i zwięk- 
szy wartość eksportu. Ten argument powinienby 
przekonać władze, że pomoc okazana przetwórstwu 
lnianemu pośrednio może po stokroć wrócić im 
wydatkowane na ten cel sumy“. 

Dalszy ciąg rozważań p. inż. Wesołowskiego 
odkładamy do „następnego numeru, a.z podanych 
powyżej pragniemy podkreślić : 

|) iż droga do postawienia uprawy lnu na 
zdrowych podstawach prowadzi tylko przez wzmo- 
żenie popytu wewnętrznego na włókno, co leży 
w interesie nietylko producenta, ale i konsumenta; 

2) że przemysł lniany silnej gospodarczo 
Rosji przedwojennej szukał oparcia o państwo 
w walce z bawełną o swój byt i rozwój. 


APOLLOS SIEMIONOW 
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Uprawa bawełny w Polsce 


Utarło się mniemanie, że bawełna jest ro- 
śliną uprawianą w krajach egzotycznych i że 
uprawa tej rośliny w krajach o klimacie bardziej 
umiarkowanym jest niemożliwą. 

Doświadczenia prowadzone nad bawełną 
na rolniczej stacji doświadczalnej koło Odessy '), 
w czasie od roku 1904 — 1916 wykazały, że 
bawełna udaje się w krajach wyżej na północ 
położonych na Ukrainie w gub. połtawskiej 
i saratowskiej. Włókno bawełny uprawianej na 
odesskiej stacji doświadczalnej oraz w gubernii 
połtawskiej i saratowskiej posiadało dobry kolor, 
wystarczającą długość (25—30 mm.) i było dosta- 
tecznie cienkie (0.02mm). Posiadało przytem ładny 
jedwabisty połysk, tak pożądany przy fabrykacji 
tkanin bawełnianych. 

Nie przesądzając narazie możliwości uprawy 
bawełny w Polsce, ani opłacalności tej uprawy 
przy zmienionych warunkach ekonomicznych, 
baczną uwagę zwrócić należy na warunki klima- 
tyczne południa Polski, zbliżone do warunków 
klimatycznych Odessy. Trójkąt między granicą 
rumuńską i czecho-słowacką prawie po Lwów 
o powierzchni około 10.000 klm.*, między 47—49° 
szerokości geograficznej — jak to wykażą niżej 
padane zestawienia porównawcze stacyj meteoro- 
ogicznych — posiada klimat, w którym uprawa 
bawełny bedzie prawdopodobnie możliwą. 


I. Charakterystyka bawełny. 


Bawełna należy do roślin dwuliściennych 
rodziny Malvaceae, w krajach gorących rośnie 
dziko i jest tam rośliną wieloletnią. W krajach 
o klimacie umiarkowanym jest rośliną jedno- 
roczną. W stanie dojrzałym przedstawia krzew 
wysokości około jednego metra o łodygach 
zdrzewniałych. Krzew posiada pęd główny i dużą 
ilość (niekiedy do 40—50) pędów bocznych, wy- 
rastających już od samego dołu pędu głównego”). 
Najczęściej spotykana ilość pędów bocznych 
5—17. Liście bawełny kształtem swoim przypo- 
minają liście winogron. Zakwita w lipcu i kwitnie 
do późnej jesieni. Kwiaty poczynają zjawiać się 
od dołu i bliżej łodyg; podobnie zakwitają i na 
pędach bocznych — wpierw bliżej łodygi głów- 
nej. Budowa kwiatu” bawełny jest taka jak 
kwiatu malwy ogrodowej, tylko rozmiar kwiatu 
jest mniejszy o ładnym, delikatnym, żółtawym 

1) W. Rotmistrow „Wozdieływanie chłopczatnika 
w jużnych gubiernijach Jewropiejskoj Rossiji*. 1917 r. Pie- 
trograd. 


2) G. Zajcew — „K kłassifikacji roda Gossypium L.” 
1927. Leningrad. 


(opalowym) kolorze płatków korony w pierwszy 
dzień kwitnięcia. Na drugi dzień po zakwitnięciu 
płatki korony przybierają kolor różowy i nieco 
więdnieją, na trzeci i ostatni dzień kolor fiole- 
towy. Owoc—torebka nasienna kształtu orzecha 
leśnego, po dojrzeniu wielkości małego kurzego 
jaja. Torebka po dojrzeniu pęka na 4 części 
(czasami na 3—5), rozchylając się w kształcie 
rozetki i ukazując białą masę włosków nasiennych. 


Bawełna z 17 torebkami nasiennemi wyhodowana 
na odesskiej stacji doświadczalnej. 


Nasienie bawełny jest wielkości nasienia 
grochu, kształtu nieco wydłużonego i przypła- 
szczonego, przypomina kształtem małe nasienie 
fasoli 7 — 9 mm. długości, posiada 20— 307, 
tłuszczu '). Zewnętrzna warstwa nasienia, łupina, 
jest gruba jak u nasienia bobu i na całej swojej 
powierzchni jest pokryta włoskami, których 
długość waha się od 1! —5 cm. normalna 
przeciętna długość włosków wynosi 20—30 mm. 
Włosek posiada wewnątrz próżnię, t. zw. lumen, 


1) Kochler's. Midicional - pflanzer in naturgetreuen 
Abbildungen mit kurz erlinternden Texte Atlas. Berlin — 
Lichterfelde. 
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i przy obcinaniu włosków od łupiny jeden ko- 
niec próżni zostaje otwarty. Dzięki obecności 
próżni włosek ma kształt tasiemkowaty i jest 
skłonny do zwijania się i jednocześnie dzięki 
próżni ułatwiany jest dostęp odczynników uży- 
wanych przy fabrykacji nad włóknem bawełnia- 
nem. Włosek pokryty jest cienkim nabłonkiem, 
który przez gotowanie z alkaljami może być 
usunięty. Pod względem chemicznym '), *) składa 
się: z błonnika (91 '/,), tłuszczu i wosku (0,3*/,), 
ciał azotowych (0,3—0,37*/»), ciał miner. (0,3*/6), 
wody (7—7,35'/,). Włoski owe stanowią cel 
uprawy bawełny i po oddzieleniu od nasion, 
technicznie nazywane włóknem bawełnianem, 
służą jako surowiec do wyrobu przędzy i waty. 


Odmiany. Odmian bawełny jest przeszło sto. 
Dadzą się one podzielić na dwie grupy: I=odmia- 
ny o nasionach zielonych lub białych gęsto 
owłosionych, t. j. amerykańskie i turkiestańskie. 
Do grupy II należą odmiany bawełny o nasionach 
czarnych, t. j. egipskie. 

Pod względem płodności jedną z najlepszych 
w Turkiestanie okazała się na Andziżańskiej stacji 
doświadczalnej odmiana bawełny amerykańskiej 
King's (Gossypium hirsutum), która w r. 1906 
dała 15 q. surowca z ha w tem 33,7”/o włókna. 
Dojrzewa ona o 15 dni wcześniej od innych 
wysoko kwalifikowanych odmian i o 4—5 dni 
wcześniej od miejscowych turkiestańskich odmian. 

Jaka odmiana bawełny byłaby odpowiednia 
dla Polski dopiero wykazaćby mogły doświad- 
czenia. Najwcześniejsza odmiana King's powinna 
być przedewszystkiem uwzględniona w doświad- 
czeniach odmianowych nad bawełną. Na odes- 
skiej stacji doświadczenia wykazały pierwszeń- 
stwo dla odmian egipskich, jako bardziej odpo- 
wiadających warunkom klimatycznym i charakte- 
rowi piasczystej gleby ziem, położonych na 
północ od morza Czarnego. 


II. Warunki Klimatyczne. 


Bawełna wymaga dużo ciepła i umiarko- 
wanej wilgoci. Okres wegetacyjny wynosi 120 
dni, przy średniej temperaturze --19—24 C?), czyli 
bawełna wymaga =2.280° i wyżej ciepła. 

Klimat południa Polski i Odessy ilustrują 
następujące tablice, zestawione za czasokres lat 
pięćdziesięciu od r. 1851—1900*%), czasokres od 
r. 1886—1910*) i lata 1926—19305). 


1) Prof. Jan Muszyński. Farmakognozja. 1927, Wilno. 

2) Prof. Jan Muszyński. Podręcznik do mikroskopo- 
wego rozpoznawania surowców. 1926, Wilno. 

8) R. Merecki—„Klimatyzacja Ziem Polskich". War- 
szawa. 1917 r. 

4) St. Kosińska-Bartnicka — „Zarys klimatu Ziem 
Polskich“. 

5) Roczniki Państw. Instytutu Meteorologicznego 
za latą 1926, 27, 28 i 30. 


Średnia temperatura powietrza. 
Lata 1851 — 1900. 


TABLICA I. 


OJEW ASC 8,38215;5 || 19,9 ||.224 | 21,7| 469 
LWÓW ACZY 2 HONGASSA ARAETA E 13,8 
Dublany . . . 14 113,31716,9| "18,57 | 17,85 |(713;7 
Ożydów . . . 7,7 | 13,4 | 16,8 | 18,3 | 18,0 | 14,0 
Zdołbunów . . 7,0 | 13,6 | 17,6 | 19,2 | 18,1 | 13,6 
Tarnopol . . . 6,5 I5WIFIG80.484 | 17,5 | 150 
Czerniowce . . 79 | 14,1 | 17,6 | 19,5 | 18,8 | 14,4 
Rok 1926 
Lwów. i403-% | 9803594] 16,51 19,0 | 15,1 | 13,4 
Rok 1927 
KWÓWO6 005% |7s 18 11,526] 17,9 | 19,4 | 19,0 |15,7 19 
Tarnopol . . . |7,2 1811,812) 17,8 | 19,2 | 18,6 |15,0 19 
Kołomyja . . . [8,6 17)12,211) 17,9 | 18.9 | 18,5 [15,210 
Kossów Mał. . {8,9 17)12,711| 18,4 | 19,2 | 18,9 |16,2 20 
Zaleszczyki . . ` {9,6 18I13,712| 19,8 | 20,7 | 20,2 [16,516 
Obok cyfr oznaczających temp. — data odnotowania temp. 
Rok 1928 
Lwów . . . . (76 1412,011) 14,5 | 20,2 | 16,6 |13,9 28 
Tarnopol . . , |6,8 13/11,6 4| 13,9 | 18,9 | 16.4 |13,2 3 
Drohobycz . . {8,0 13/11,4 5) — 19,1 | 16,3 |12,9 28 
Kołomyja . . . |8,5 [12,4 14,9 | 19,6 | 17,1 [13,7 
Kosów Małop. . [8,7 14]12,4 4) 15,1 | 20,2 | 17,9 [143.26 
Zaleszczyki . . |9,1 14/13,1 5) 15,8 | 20.6 | 18,0 [14,6 28 
Rok 1930 
BWwóWe M" 10,0 | 14,1 | 19,4 | 18,4 | 17,8 | 14,8 
Dublany . . . 10,1 | 14,3 | 18,8 | 18,7 | 18,3 | 15,4 
Zdołbunow . . 10;2 |, 142 | 18,4. | 19,5 | 19,2 | 15,6 
Kołomyja . . . 8,8 | 13,0 | 17,3 | 18,2 | 17,6 | 14,4 
Kossów Mał.. . 927.| 129: 1170 | 18,2 | ARENE TEG 


TABLICA Il. 


Średnia opadów rocznych w mm. 
Lata 1851 — 1900. 


NE /ESYBO SA EOJĄCZCZJE 
IV | V | VI | VII | VIII IX 
Odessa . 33 43 53 51 30 33 
Lwów 50 69 93 93 79 57 
Kisziniów . 29 54 71 68 44 57 


TABLICA lil. 


Zachmurzenie w ’/, średnio za lata 


1886—1910. 
M.FIOGEGOSWT WĄS TC NE 
IV | V VI VII | VIII IX 
Odessa . 59 | 52 52 40 32 40 
Lwów 60 54 56 51 47 49 
Tarnopol 58 56 54 51 44 47 
Czerniowce . 57 51 53 46 39 44 


TABLICA IV. 


Ilość dni pogodnych w miesiącu 


średnio w latach 1886—1910. 


Odessa . 50 6,0 4,6 9,2 12,3 | 10,3 
Lwów 5,0 5,2 4,0 5,9 7,0 8,0 
Czerniowce 5,6 5,8 5,1 6,7 9,7 | 10 


TABLICA V. 


Ilość dni pochmurnych w miesiącu 
średnio w latach 1886—1910. 


MAB SAFIRA Cr "E 


IV | V | VI | VII | VIIJ | IX 
Odessa . 10,0 | 6,4 5,5 3,3 2.2 5,0 
Lwów 10,4 | 8,4 1,6 6,2 5,8 2 
Czerniowce . 10,1 7;2 6,6 4,5 4.4 5,9 
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Dane meteorologiczne, odnoszące się do 
południa Polski, w porównaniu do takichże da- 
nych Odessy, wykazują zatem niedużą różnicę 
klimatu.: Wyniki doświadczalne z bawełną odes- 
skiej stacji doświadczalnej i wyniki uprawy ba- 
wełny w gub. połtawskiej i saratowskiej, opisane 
we wspomnianej już pracy W. Rotmistrowa, kie- 
rownika stacji w Odessie w latach 1904—1916— 
przemawiają, że w tej części Rosji uprawa ba- 
wełny jest możliwa. 

To skłania nas do przypuszczenia, że upra- 
wa bawełny na południu Polski, między 47—490 
szerok. geograficznej, t.j. od Zaleszczyk aż pra- 
wie pod Lwów na powierzchni około 10.000 klm.?* 
prawdopodobnie będzie możliwą. 


III. Uprawa bewełny. 


Wybór miejsca. Bawełna wymaga dużo 
ciepła i słońca. Ulubionem miejscem dla plan- 
tacyj bawełnianych są przewiewne pagórki, 
przewiewne niezakryte równiny, albo łagodne 
zbocza gór o południowym spadku, pozbawione 
nadmiaru wilgoci. Bawełna nie lubi dolin zacisz- 
nych, osłoniętych, miejsc ocienionych wilgotnych. 
W niższych bowiem miejscach noce są zawsze 
chłodniejsze, wilgotniejsze, co hamuje rozwój 
i dojrzewanie bawełny. 

Wybór gleby. Bawełna może być upra- 
wiana na czarnoziemiach, lepiej udaje się na 
pulchnych glebach piasczystych, przepuszczal- 
nych niezbyt zlewnych. Nie nadają się pod ba- 
wełnę grunty podmokłe, gliniaste, sapowate, 
ciężkie czarnoziemy o gliniastem podłożu i lotne 
piaski. Trzeba pamiętać, że na ziemiach lżejszych 
dojrzewanie bawełny zaczyna się o 2—3 tygodnie 
wcześniej, co ze względu na warunki klima- 
tyczne Polski jest szczególnie ważnem. Natomiast 
na ciężkich glinach, a także na gruntach. nisko 
położonych, z natury bogatych, na nieodpowie- 
dnio nawożonych glebach, bawełna rośnie bujnie 
i opóźnia się z dojrzewaniem. Nadają się pod 
uprawę bawełny gleby  piasczyste, bogate 
w próchnicę, szczerki kamieniste, położone na 
pochyłościach gór o południowym spadku. 

Płodozmian. W miejscowościach o suchym 
okresie letnim bawełna najlepiej udaje się na 
polach ugorowych, na dobrze uprawionych no- 
winach. W miejscowościach z wiekszą ilością 
opadów doskonale nadaje się po kukurydzy, 
zbożach ozimych i jarych, a szczególnie po rośli- 
nach motylkowych. W Turkiestanie najlepszym 
płodozmianem okazał się następujący: 1) ozimina 
(pszenica) na oborniku, 2) bawełna, 3) kukury- 
dza, 4) bawełna, 5) motylkowe '). Należy unikać 
siania bawełny na jednem miejscu przez szereg 
lat. Powoduje to bowiem zjawianie się chorób 
i szkodników. Według A. Knize, uprawa bawełny 
przez szereg lat po sobie nie powoduje skutków 


1) A. Knize „Chłopkowodstwo*. 1907 r. S.-Peters- 


burg. 
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ujemnych jeżeli gleba jest dobrze i odpowiednio 
wynawożona i starannie uprawiona. 

Uprawa mechaniczna roli. Bawełna wy- 
maga roli czystej, niezachwaszczonej i pulchnej. 
Głębokiej uprawy nie wymaga. Według 12-to 
letnich doświadczeń odesskiej stacji doświadczal- 
nej'), płytka orka do głębokości 10 cm. w jesieni, 
a przed zasiewem do 18—20 cm. okazała się 
wystarczającą. Orka głęboka do 30 cm. nie 
wpływała na zwyżkę plonu w porównaniu 
do orki płytkiej. A. Knize w Turkiestanie jest 
zwolennikiem głębokiej uprawy pod bawełnę 
i pogląd swój opiera na tem, że bawełna jako 
roślina głęboko korzeniąca się, o korzeniach 
głębokich ubogich w korzonki włoskowate, wy- 
maga gleby bogatej w pokarmy, dobrze spól- 
chnionej. 

Według N. Taratynowa”), z reguły należy 
przyjąć, że w klimacie gorącym i suchym, z małą 
ilością opadów, orać pod bawełnę należy głębiej; 
w klimacie zaś umiarkowanym, z większą ilością 
opadów, w którym okres wegetacyjny dla dojrze- 
wania bawełny jest krótszy, tam orka powinna 
być płytsza. Gleby ciężkie należy orać płyciej, 
a lżejsze głębiej. W Algierze naprzykład”) orzą 
pod bawełnę do głębokości 60 cm., w Zakauka- 
zie do 20 cm. Obawa przed zbyt głęboką orką 
oparta jest na tem, że głęboko korzeniąca się 
bawełna znalazłaby w głębokiej spulchnionej 
glebie lepsze warunki do rozwoju, dawałaby 
dużo zielonej masy, wyrastałaby zbyt wysoko, 
co wpływałoby na opóźnienie dojrzewania. Dla- 
tego to w klimacie umiarkowanym należy dążyć 
w pewnym stopniu do przytłumienia rozwoju 
bawełny, aby przyśpieszyć jej dojrzewanie. 

Czarny ugór był uprawiany na odesskiej 
stacji doświadczalnej w następujący sposób: po 
sprzęcie przedplonu jesienią, płytka orka na głę- 
bokości 10 cm. Wiosną brona w celu zatrzymania 
w glebie wilgoci zimowej, później w czasie lata, 
w miarę potrzeby niszczenia chwastów i utrzy- 
mania gleby w pulchnym stanie, dawane były 
płytkie orki do 7—10 cm. z przyczepioną do 
pługa broną, albo też tylko brona. Do zimy wy- 
padały 3—4 orki i 2—3 razy brona. Wczesną 
wiosną następnego roku brona, a w pierwszych 
dniach maja, albo wcześniej, jeżeli temperatura 
utrzymuje się na +12” C*) — daje się orkę do 
głębokości 18—20 cm. i natychmiast na świeżej 
roli dokonywa się siewu. Według doświadczeń 
wieloletnich, ten sposób uprawy okazał się naj- 
lepszym. Gleba odesskiej stacji doświadczalnej 
to głęboki piasek gliniasty. 


1) Wspomniana już praca A. Rotmistrowa—„Wozdie- 


ływanje chłopczatnika w jużnych gubiernijach Jewropiejskoj 
Rossiji*. 1917. Pietrograd. 

2) N. Taratynow „ltogi rabot Karajazskago opytnago 
pola“. 1908, S. Petersburg. 

%) B. Federenko. „Chłopkowodstwo w Alżyrje*. 1929, 
Leningrad. 

4) Według B. Federenki przy temperaturze gleby 
++ 100C. można przystępować do siewu bawełny. 


Ugór zielony okazać się może częstokroć 
korzystniejszym od ugoru czarnego. 

Uprawa pod bawełnę po innych przedplo- 
nach stosowana była następująco: po sprzęcie 
przedplonu rola pozostawała na zimę niezaorana. 
Wczesną wiosną, płytka orka do głębokości 
7—9 cm. i wślad brona. Przed samym siewem 
orka do głębokości 18—20 cm., poczem po do- 
kładnem bronowaniu i zwałowaniu roli lekkim 
gładkim wałem przystępowano do siewu. 

Rzecz prosta, dla warunków glebowych 
południowej Polski dopiero doświadczenia mo- 
głyby wskazać właściwy sposób mechanicznej 
uprawy gleby pod bawełnę. 

Nawożenie. Na stacji doświadczalnej w O- 
dessie nie były stosowane nawozy bezpośrednio 
pod bawełnę. Wystarczało nawożenie pod przed- 
plon, albo roczne ugorowanie pola, czy też przy- 
orywanie zielonych. W Algierze stosuje się 
obornik, przyorywany na kilka miesięcy przed 
siewem bawełny, z dodatkiem nawozów sztucz- 
nych, albo zielony nawóz z dodatkiem nawozów 
sztucznych. Według doświadczeń przeprowadzo- 
nych w Algierze')—przy plonie 1.000—1.100 kg. 
włókna z jednostki powierzchni, masa zielona 
w czasie dojrzewania, czyli po zakończeniu po- 
bierania pokarmów — ważyła 2.500—3.000 kg. 
Analiza chemiczna wykazała, że w masie tej 
zawartych jest: 43 —-58 kg. azotu, 36 — 44 kg. 
K:O i 19—23 kg. P»Os. 

Cyfry wykazują, że chcąc zwrócić glebie 
zabrane jej przez bawełnę pokarmy musielibyśmy 
dać jaknajwięcej azotu, nieco mniej potasu i naj- 
mniej fosforu. Ponieważ azot sprzyja rozrostowi 
zielonej masy, spowodować może opóźnienie 
dojrzewania i dla klimatu umiarkowanego stoso- 
wanie w większych dawkach nawozów azotowych 
jest niewskazane. Dlatego nawożąc pod bawełnę 
oddaje się pierwszeństwo nawozom fosforowym, 
sprzyjającym przyśpieszeniu dojrzewania. Ame- 
rykańskie doświadczenia wykazały, że odpowie- 
dnie nawożenie umożliwiało uprawę bawełny 
w stanach bardziej na północ położonych °). 
Przypuszczać należy, iż tego rodzaju doświadcze- 
nia odegrać mogą dla uprawy bawełny w Polsce 
duże znaczenie. 


Dużą uwagę zwrócono na nawożenie pod 
bawełnę nawozami organicznemi: obornikiem 
i nawozami zielonemi. Obornik powinien być 
stosowany tylko dobrze przegniły, gdyż obornik 
świeży wpływa na przedłużanie okresu dojrze- 
wania bawełny. W Turkiestanie według doświad- 
czeń A. Knize na andziżańskiej stacji doświad- 
czalnej najlepszym nawozem okazał się obornik, 
dawany co 3 lata w ilości 500 q. na ha, z do- 
datkiem nawozów fosforowych, lecz obornik nie 
może być dawany bezpośrednio pod bawełnę, 
lecz pod przedplon. 


1) B. Federenko — „Chłopkowodstwo*. 1929. Le- 
ningrad. 
2) N. Taratynow. Chopkowodstwo. 1903, S. Petersburg. 
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Przygotowanie nasion do siewu. Używać 
należy do siewu tylko nasiona dobrze zebrane 
i segregowane, oddzielając nasiona niedojrzałe 
i pokaleczone, również chore, zbyt lekkie albo 
puste. Niedojrzałe nasiona mają kolor czerwony 
albo nienormalnie biały, zaś pokaleczonych 
nasion, podczas oddzielania od nich włókna na 
maszynach, bywa 6—7°/o. Siła kiełkowania nasion 
bawełny waha się w granicach od 70—95,. 
Zdolność kiełkowania zachowują w ciągu 2—4 
lat, jednak do siewu używać należy jednoroczne 
nasiona. 

Nasiona bawełny są owłosione nawet po 
oczyszczeniu ich z włókna na odpowiednich ma- 
szynach. Owłosienie to sprzyja zbrylaniu się 
nasion po 5 — 10 sztuk w bryłce, co utrudnia 
dokonanie równomiernego siewu. Celem oddzie- 
lenia od siebie pozczepianych nasion, należy 
worek z nasionami zanurzyć na 1—2 godzin 
do wody, poczem po wysypaniu na suchą ziemię 
zmieszać z suchym piaskiem albo z popiołem 
i przecierać rękami tak długo, dopóki nasiona 
nie przestaną się zczepiać. Moczenie nasion 
w wodzie i przecieranie piaskiem nie jest 
konieczne, zwłaszcza, jeżeli siewu dokonywa się 
siewnikiem. 

Siew. Bawełna jest rośliną bardzo czułą 
na przymrozki; najmniejszy spadek temperatury 
poniżej zera zabija rośliny bawełny całkowicie. 
Dlatego należy bawełnę wysiewać gdy już miną 
ostatnie przymrozki, nie opóźniając zbytnio siewu, 
bawełna potrzebuje bowiem do swojego rozwoju 
120 dni i przy późnym siewie zachodzi obawa 
złego dojrzewania bawełny. 

Do siewu bawełny przystąpić można, gdy 
temperatura gleby dojdzie do 10—12° C i na tej 
wysokości utrzymuje się kilka (4 —5) dni. 
W ziemi chłodnej nasiona bawełny albo giną, 
albo też wschody wypadną bardzo rzadko. 
Lepiej zatem siew o tydzień opóźnić, aniżeli 
dokonać go zbyt wcześnie. Doświadczenia prze- 
prowadzone w Algierze wykazały, że nasiona 
bawełny wysiane na początku marca, wzeszły 
po 32 dniach; wysiane w połowie marca — 
po 20—24 dniach; zaś wysiane normalnie t.j. na 
początku kwietnia wzeszły na 9-ty dzień. 

Wysiewać bawełnę można ręcznie i siew- 
nikiem. Siew ręczny dokonywa się w sposób 
następujący: pole znaczy się znacznikiem o roz- 
stawie rzędów co jeden metr z zachowaniem 
kierunku ze wschodu na zachód. Ten kierunek 
rzędów zapewnia jednakowe naświetlanie roślin 
z obu stron rzędu. Wyznaczone znacznikiem 
rzędy pogłębia się motyką do głębokości 5—7 
cm., poczem wysiewa się ręcznie nasiona bawełny 
do bruzdy w odstępach 2—3 cm. jedno nasionko 
od drugiego i przydeptując nogą wciska się 
nasiona do wilgotnej gleby. Rzędy przykrywa 
się tylcem grabi. Wysiewając bawełnę w ten 
sposób na 1 ha potrzeba 30 klg. nasion. 


Pielęgnacja. Nasiona bawełny moczone 
kiełkują na 4—5 dzień po zasiewie, niemoczone 


Kiełkowanie i wschody nasion bawełny przedstawione 
w ciągu pierwszych 21-go dni od zasiewu. 


Opiełanie bawełny konnym opiełaczem na plantacji 
w Ameryce Północnej. 


po 9—10 dniach. W dwa tygodnie po wzejściu 
przystępujemy do pierwszego motyczenia ręcznie 
albo opiełaczem konnym. Po 3 —4 tygodniach 
od pierwszego motyczenia dajemy drugi raz 
opiełacz i jednocześnie przerywkę roślin w rzę- 
dach, pozostawiając najsilniejsze rośliny w od- 
stępach co 30 cm. Przy siewie bawełny na 
początku maja albo w końcu kwietnia przerywka 
wypadnie w pierwszej połowie czerwca. W końcu 
czerwca albo w lipcu jeszcze raz stosuje się moty- 
czenie, w celu spulchnienia międzyrzędzi i oczysz- 
czenia z chwastów. Do czynności pielęgnacyjnych 
należy ogławianie pędów bawełny. W celu po- 
budzenia rośliny do wytwarzania torebek nasien- 
nych i szybszego dojrzewania obcina się niektóre 
pędy boczne i górną część pędów pozostałych. 
Pędy boczne obcina się wszystkie te, które posia- 
dają kwiaty lub pączki, ale na których niema 
jeszcze zawiązek torebek nasiennych. Wierzchołek 
łodygi obcina się do tego pędu bocznego, na któ- 
rym są już zawiązki torebek nasiennych. Oprócz 
wierzchołka głównej łodygi obcina się również 


Ogłowianie bawełny na odesskiej stacji doświadczalnej. 
Kreska poprzeczna wskazuje miejsce, w którem prze- 
cina się łodygę, celem zahamowania nadmiernego jej 
wzrostu i skierowanie siły rozwojowej rośliny na wy- 
tworzenie torebek nasiennych. A. (na lewo) — odmiana 
bawełny amerykańskiej, zaaklimatyzowana w Turkiesta- 
nie. B. (na prawo) — egipska odmiana bawełny. Obie 
te odmiany były hodowane przez lat 10 na odesskiej 
stacji doświadczalnej. 


i końce pozostałych pędów bocznych do pierw- 
szej normalnie rozwijającej się torebki nasiennej. 
Po ogłowieniu roślina bawełny przybiera kształt 
jaki widzimy na rycinie 1-ej. Ilość torebek jest 
różna i waha się około 17, normalnie rozmiesz- 
czonych w następujący sposób: na pędzie pierw- 
szym od dołu 4 torebki, na drugim i trzecim 
po 3, na czwartym, piątym i szóstym po 2, na 
siódmym 1 torebka. Ogławianie należy wyko- 
nywać pod koniec sierpnia. Biorąc pod uwagę, 
że z torebek, które zawiązały się w końcu 
sierpnia włókna już nie otrzymamy, a dojrzewa- 
nie torebek rozpoczyna się na łodydze głównej 
od dołu, zaś na pędach bocznych od ich nasady — 
należałoby usunąć przy ogławianiu nietylko 
kwiaty ale i te zawiązki torebek, z których 
nie możemy spodziewać się otrzymać włókno. 
Po ogłowieniu pozostałe torebki szybciej doj- 
rzewają. 


Zbiór. Dojrzałe torebki nasienne bawełny 
pękają na 4 części (niekiedy na 3—5 części) 
i ukazuje się biała masa, czyli włókno bawełny. 
Zbiór rozpoczyna się na początku września 
i trwać może, zależnie od pogody, przez wrze- 
sień, październik i dłużej. Ponieważ dojrzewanie 
postępuje stopniowo, poczynając od torebek 
umieszczonych od dołu łodygi głównej i od na- 
sady pędów bocznych, przeto i zbioru należy 
dokonywać kilkakrotnie, 4 — 5 i więcej razy. 
Pozostałe przez dłuższy czas na polu niezebrane 
torebki cierpią nieco od zmian pogody, jednakże 
zniszczeniu nie ulegają i nawet pozostałe na polu 
przez czas zimy mogą być zbierane na wiosnę 
(albo i w czasie zimy). Włókno tak późno ze- 


Ogłowianie 


Torebki nasienne bawełny w różnych stadjach rozwoju. 
Kolejno od lewej ku prawej stronie: |l—zawiązek; 2— 
torebka nasienna niedojrzała; 3—początek dojrzewania 
i pękania torebki; 4 — drugie stadjum dojrzewania 


z odchylającą się rozetką ścianek torebki; 


5 — pełne 
stadjum dojrzałości. 


brane nieco czarnieje i zalicza się go do gatun- 
ków gorszych. 

Zbioru należy dokonywać w czas pogodny 
po zejściu rosy i obeschnięciu włókna. Włókno 
odrazu podczas zbioru segreguje się na trzy 
gatunki: | — białe włókno, II — żółtawe i III — 
żółte. Każdy gatunek składa się oddzielnie 
w worki, albo zsypuje się na gromady w prze- 
wiewnym budynku. 

Z nastaniem mrozów nic nie stoi na prze- 
szkodzie, aby zbiór bawełny zakończyć. Część 
torebek, po 5—10 dniach trwania mrozów pęka 
i te, zbierając, można segregować jak i poprzed- 
nie na trzy gatunki. Torebki niepęknięte zbiera 
się i przechowuje w przewiewnym budynku, 
następnie przenosząc je stopniowo do ciepłego 
budynku, wyłuskuje się z nich włókno z nasio- 
nami i segreguje zazwyczaj na gatunki Il i III. 
Przy robocie tej uważać należy, aby drobne 
części skruszonej pokrywy torebek nie zanieczy- 
ściły włókna. 
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Od mrozu cierpią tylko nasiona bawełny, 
tracąc siłę kiełkowania; włókno natomiast nie 
traci ani na połysku ani na jakości i ze zbioru 
zimowego może być nawet | gatunek. Zbiór 
bawełny w ciągu całej zimy jest zjawiskiem 
normalnem w Azji, Bessarabji i na południu 
Rosji. Jeden robotnik może zebrać w ciągu 
dnia do 15— 30 kg. surowca, wyłuszczyć zaś 
z niepękniętych torebek 7 — 15 kg. Według 
doświadczeń odesskiej stacji doświadczalnej 
w niepękniętych torebkach pozostaje "'/, — !/4 
część urodzaju. 

Zebraną bawełnę suszy się w budynkach 
gospodarskich. Rozpościera się ją w warstwę 
do pół metra grubą i co parę dni prze- 
wraca grabiami albo widłami dopóki zupełnie 
nie wyschnie. Poczem dopiero można bawełnę 
pakować w bele i wysyłać do fabryki. Zebraną 
bawełnę w czas niepogody, jak również wyłu- 
skaną z niepękniętych torebek należy dosuszać 
w suszarniach, albo mniejsze ilości w piecach 
chlebowych. Jednorazowo można w piecu chle- 
bowym wysuszyć do 160 kg. 

Plon średni surowej bawełny (łącznie ziarna 
i włókna) wynosi 9 — 10 q z ha; przy sprzyja- 
jących warunkach atmosferycznych dochodzi 
do 14 q. W roku chłodnym i mokrej jesieni plon 
obniżyć się może do 5—7 q z ha. Połowę zbioru 
wypada przeciętnie na I gatunek włókna, reszta, 
mniej więcej w równych częściach, na gatunek 
I i II. Z 50 — 60 kg. surowca bawełny otrzy- 
muje się 15 kg. czystego włókna. 

Zbiór nasion. Szczególną uwagę zwrócić 
należy na zbiór nasion, dążyć bowiem należy 
do tego, aby na zasiew mieć nasiona własne. 
Zbioru nasion dokonywa się podczas pierwszego 
zbioru bawełny, jako dającego najlepsze i pewne 
nasiona, w sposób następujący. Zanim rozpocz- 
nie się normalny pierwszy zbiór bawełny, wy- 
biera się z najlepiej rozrośniętych, typowo 
wyglądających roślin, zawartość torebek nasien- 
nych o najlepszem włóknie. Wyjęte wraz z nasio- 
nami włókno należy dokładnie obejrzeć, czy nie 
posiada koloru żółtego albo brunatnego i czy 
nie jest zbite w kłębek. Wybierać należy włókno 
białe, lśniące, nieskłębione. Torebki: położone 
najbliżej nasady łodygi najwcześniej dojrzewa- 
jące, choć dają najlepsze włókno, ale nasiona 
dają wartości wątpliwej. Tych torebek przy 
zbiorze nasion należy unikać. Z 1 ha można 
zebrać przeciątnie 35 kg., maksimum 50 kg. nasion. 


Choroby i szkodniki. Do najbardziej roz- 
powszechnionych szkodników zwierzęcych na 
plantacjach Egiptu, Algieru, Turkiestanu i po- 
łudniowej Rosji jest mszyca Aphis gossypi na- 
padająca na górne części łodyg i liści i Tetrani- 
chus telarius z rodziny kleszczowatych. Zjawia 
się w większych ilościach w okresie suszy i na 
dolnej stronie liścia drąży kanaliki, żywiąc się 
miąższem środkowych warstw liścia. Liście 
żółkną i usychają. 


Produkty bawełny. Z surowca bawełny 
otrzymujemy włókno i ziarno.  Oddzielenie 
włosków nasiennych, czyli włókna bawełnianego 
od nasion odbywa się w fabrykach sposobem 
mechanicznym. Ręczne maszyny do oddzielania 
włókna nie weszły w użycie. W fabrykach do 
oddzielania włókna służy maszyna amerykańska 
systemu Whitney'a z przyrządami zaopatrzonemi 
w piły, t. zw. Dżin'ami. Dżin'y oddzielają włókna 
długie służące do wyrobu tkanin, natomiast 
włókna pozostałe króciutkie oddzielane są 
przy pomocy maszyn systemu Lintern'a, dają 
gorszy gatunek włókna t. zw. watę linterną. 
Na powierzchni ziarn pozostaje jeszcze włókno 
zupełnie mało widoczne, zbierane przy pomocy 
maszyny systemu inż. Gofmejstera, t. zw. de- 
Linternej. To najdrobniejsze włókno - pył ma 
zastosowanie przy wyrobie materjałów wybu- 
chowych. 

Ziarno bawełny zawiera około 259/, tłusz- 
czów i służy do wyrobu oleju, używanego przy 
fabrykacji mydła. Rafinowany olej bawełniany 
używany jest do celów jadalnych. Według 
danych amerykańskich z nasion bawełny otrzy- 
muje się: oleju — 147, makuchów — 36,7%, 
skórki (łuski) — 42%, waty linternej — 1,3, 
resztek do 6'/,., W Turkiestanie prócz tego wy- 
rabia się waty de - linternej 0,5%/,., Makuch ba- 
wełniany zawiera 43'/, białka, skórka (łuska) 
do 450/, drzewnika. Łuski nasion służą na po- 
karm dla bydła i trzody, zaś zbite w cegiełki 
na opał używany w okolicach bezlesistych. 

W grubem określeniu z plonu surowca 
bawełny otrzymuje się: '/3 część czystego włókna, 
*|3 — nasion. Łuska z nasion stanowi '/: ogólnej 
wagi nasion, a oleju do 30”/, ilości nasion oczy- 
szczonych. 

Słoma bawełniana w gospodarstwie rolnem 
jest bezużyteczna. Służyć może do wyrobu 
celulozy. 


Cukier w workach jutowycóh krzepi plantatora juty — 


Cukier w workach [lnianych osłodzi dolę rolnika. 
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WYLNIENIE GLEBY 


Zjawisko wylnienia gleby, jakie występuje 
wskutek uprawy lnu po lnie, względnie wynik 
zbyt częstegò zasiewu tej rośliny w zmianowa- 
niu — znanem jest od bardzo dawna. Jednakże 
przyczyny wywołujące to zjawisko, dotychczas 
nie są dostatecznie zbadane. Pierwotnie mniema- 
no, że len wyczerpuje glebę w znacznie większym 
stopniu niż inne rośliny uprawne. Pogląd ten zna- 
lazł w szerszej praktyce uwzględnienie. Wiemy, 
że właściciele ziemi, wydający ją w dzierżawę, 
nierzadko zastrzegali się przed zbyt szerokiem 
stosowaniem uprawy lnu, a w niektórych wypad- 
kach kontrakt dzierżawny zabraniał uprawy lnu. 


Pogląd ten, z chwilą rozpoczęcia stosowa- 
nia na szerszą skalę nawozów sztucznych, upadł, 
jakkolwiek przez nawożenie pomocniczemi nawo- 
zami nie dało się całkowicie usunąć zjawisk cha- 
rakteryzujących wylnienie gleby, w wypadkach 
zbyt częstego zasiewu lnem na tem samem miej- 
scu. A więc, jednostronne wyczerpywanie skład- 
ników pokarmowych gleby nie jest jedyną przy- 
czyną obniżenia i pogorszenia plonów lnu. 

Badania szły i w innych kierunkach. Stwier- 
dzono, że na obniżenie plonów miały decydujący 
wpływ rozmnażające się naskutek jednostronnej 
kultury lnu drobnoustroje, a mianowicie grzybki 
chorobotwórcze, na które specjalnie len jest mało 
odporny i wreszcie rozpowszechnienie specjalnie 
przystosowanych do lnu, a więc specjalnie szkod- 
liwych chwastów. 

Przed kilku laty dr. Szylingowi z Sorau 
w Niemczech udało się wyhodować odmianę Inu 
odporną na wylnienie gleby, a raczej na grzybki, 
które przy stałej uprawie lnu na jednem miejscu 
zarażały glebę. Lecz ponieważ odmiana ta nie 
odznaczała się innemi cennemi cechami, z punktu 
widzenia użytkowania lnu — zdobycz dr. Szylinga 
pozostała jedynie zdobyczą teoretyczną. 

Zagadnienie wylnienia gleby jest specjalnie 
aktualnem w Rosji, gdzie od szeregu lat obser- 
wujemy wzrost obszarów pod lnem, i w której 
tworzone są wyspecjalizowane w kierunku upra- 
wy lnu duże gospodarstwa rolne, w których pod 
len przeznacza się rocznie 307/ę uprawianego are- 
ału. Stąd też nad tem zagadnieniem placówki 
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naukowe rosyjskie pracują niezmiernie inten- 
sywnie. 
Prof. Kleczetow i Nikonow w czasopiśmie 


rosyjskiem*) podają wyniki swoich badań w tej 
dziedzinie. Badania autorów idą w kierunku wy- 
nalezienia sposobów usunięcia przyczyn wylnie- 
nia. Prace są prowadzone trzema metodami—che- 
miczną. fizyczną i biologiczną. 

Przedewszystkiem zastosowano t. zw. czę” 
ściową sterylizację gleby — fizyczną i chemiczną, 
znaną już w praktyce i literaturze rolniczej, jako 
dającą nadwyżki plonów, podnoszącą zdrowotność 
uprawianych roślin i zwiększającą działalność po- 
żytecznych drobnoustrojów. Już Hiltner i Szter- 
mer w 1903 roku zwracali na to uwagę. Później 
poszczególni badacze różnie tłumaczyli spotęgo- 
wany rozwój drobnoustrojów zwiększających w gle- 
bie zawartość amonjaku i azotanów. Kleczetow 
i Nikonow przeprowadzali cały szereg badań, po- 
sługując się wysokiemi temperaturami, celem czę- 
ściowej sterylizacji gleby, na której od 16 lat 
uprawiano len. Sterylizację przeprowadzano przez 
nagrzewanie gleby pod ciśnieniem, mokrą parą 
i suchem gorącem powietrzem, prądem elektrycz- 
nym o niskiem napięciu i prądem o wysokiem 
napięciu i przez bezpośrednie przepalanie gleby. 
Sterylizowano równolegle glebę wilgotną i suchą. 
Wszystkie wyżej wymienione sposoby sterylizacji 
usuwały skutki wylnienia gleby i dały w porów- 
naniu z wazonami kontrolnemi bardzo znaczne 
zwyżki plonów słomy i ziarna (niekiedy aż 50- 
ciokrotne). Sterylizacja gleby suchej usuwała skut- 
ki wylnienia, jednakże plony otrzymane na glebie 
sterylizowanej w stanie wilgotnym były przeważ- 
nie wyższe. 

Autorzy uważają, jako główną przyczynę 
wylnienia, obecność w glebie grzybków, które 
przez ogrzewanie zostały zabite. Ten punkt wi- 
dzenia potwierdzają wyniki sterylizacji gleby nie- 
wylnionej, na której przez nagrzewanie jej osiąg- 
nięto zalędwie nieznaczne podniesienie plonów. 


*) Marcowy zeszyt 1932 r. „Lon i Konopla*, w arty- 
kule p. t. „Wostanowlenje płodorodja lnoutomlennoj pocz- 
wy putiem czasticznoj sterilizacji*. 


KONOPIE 


Prócz lnu, w naszych warunkach wypróbowa- 
ną rośliną włóknistą są konopie. W naszej litera- 
turze rolniczej o uprawie roślin włóknistych mało 
się pisze. W rosyjskiem czasopiśmie „Siemienowod- 
stwo“ opublikował pracę o konopiach A. Kuryłow, 
profesor z Woroneskiego Instytutu Rolniczego. 


Pod względem uprawy konopi, prym trzymają 
Włochy. Dolina rzeki Po, okolica Neapolu i Bolonii 
są znanemi na całym świecie ośrodkami nietylko 
produkcji włókna, lecz również i materjału siew- 
nego. Porównywując w Woroneżu konopie pocho- 
dzące z różnych miejsc na kuli ziemskiej i z róż- 
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nych okolic Rosji, Kuryłow stwierdza szereg form 
konopi. 

Uprawa konopi w zachodniej Europie opiera 
się na nasionach sprowadzanych z niektórych rejo- 
nów ltalji, jednakże zarówno we Francji, Jugosławii, 
a nawet w Niemczech, w których obsiew konopi 
wynosi zaledwie parę tysięcy ha, są prowadzone 
prace selekcyjne. W Ameryce prace selekcyjne nad 
konopiami są prowadzone od 1902 roku. 

W Rosji konopiami zaczęto zajmować się 
stosunkowo niedawno, a mianowicie w 1927 roku, 
znana ze swych prac już wiele lat przed wojną 
Szatiłowska Stacja Doświadczalna rozpoczęła prace 
badawcze nad konopiami, uprawianemi nad rzeką 
Desną (rejon Czernihowskiej gub.) w rejonie Kur- 
sko-Orłowskim i w Penzeńskim. W 1929 r. rozpo- 
czął badania nad konopiami w rejonach nieobjętych 
przez Szatiłowską Stację Doświadczalną, a więc 
w rejonie Tambowska i rejonach dalej na wschód 
wysuniętych — Woroneski Instytut Rolniczy. 

Porównawcze badania Szatiłowskiej Stacji, 
które zostały przeprowadzone na zgromadzonym 
z dużego obszaru materjale, wykazały, że konopie 
pochodzące z północno-zachodniego rejonu odzna- 
czają się większą techniczną długością, bardziej 
zbitym kwiatostanem, niż konopie z południowo- 
wschodnich okręgów, które mają kwiatostan bardziej 
rozwidlony i odznaczają się większą plennością 
nasienną. Badania i porównawcze doświadczenia 
Woroneskiego Instytutu wykazały istnienie niedu- 
żych wahań w plonie nasion i źdźbeł u konopi, 
pochodzących z różnych rejonów. 

Natomiast niezmiernie ciekawe wyniki otrzy- 
mano przy porównaniu miejscowych konopi z ko- 
nopiami kaukaskiemi. Kaukaskie konopie znacz- 
nie się różnią od konopi miejscowych. W pierwszym 
okresie rozwoju kaukaskie konopie znacznie słabiej 
rozwijają się, dopiero gdy zwykłe konopie zaczy- 
.nają kwitnąć, rozpoczyna się intensywny wzrost 
konopi kaukaskich, które wyrastają znacznie wyżej, 
niż miejscowe. Plon słomy u konopi kaukaskich 
otrzymano o = 30°/ wyższy. Nasion natomiast 


kaukaskie konopie nie wydały. Porównanie konopi 
kaukaskich z włoskiemi wykazało bardzo bliskie 
ich pokrewieństwo. Badania te wykazują, że jeżeli 
chodzi o plenność włóknisto-nasienną. należy uszla- 
chetniać odmiany krajowe, natomiast celem otrzy- 
mania wyższych plonów włókna, trzeba sięgnąć po 
materjał siewny do rejonów, w których dojrzewają 
konopie włoskie. 

W Polsce uprawa konopi jest dość szeroko 
rozpowszechniona, tylko dzięki niskiej kulturze 
plony ziarna i źdźbeł konopi są niskie, a prymi- 
tywna wyprawa źdźbeł nie daje dobrych gatunków 
włókna. Przemysł powroźniczy nie kontentuje się 
włóknem polskiem i sprowadza z zagranicy włókno 
konopi, a także włókno egzotycznych roślin zastę- 
pujących włókno konopi, a mianowicie sizalu 
i manilli. 

W/g danych Gł. Urzędu Stat., powierzchnia za- 
jęta pod konopie w Polsce, zbiór i plony są 


następujące. 
Powierz-|. Zbiór tys. q Zbiór z ha q 
Rok chnia ——|-—— 
tys. ha | zjarna | włókna| ziarna | włókna 
1909 — 1913 32.9 180.4 205.2 5.5 6.2 
1925 — 1929 30.1 200.4 193,5 6.6 6.4 
1930 31.8 219.3 209.1 6.9 6.6 
1931 30 9 213.6 144.1 6.9 4.7 


Konopie zajmują w Polsce 25 —30"/, powierz- 
chni zajętej pod len i dają około 35°/o tej ilości 
włókna, jaką daje len. Nie są więc kopciuszkiem 
i dlatego trzeba się niemi zająć, ażeby zmniejszyć 
przywóz włókna zastępczego z zagranicy. 

Od 1931 roku Lniarska Centralna Stacja 
Doświadczalna w Wilnie rozpoczęła doświadczenia 
z konopiami, a w roku bieżącym sprowadziła do 
doświadczeń konopie z Włoch. 


L. MACULEWICZ 


Towarzystwo dla magazynowania i sprzedaży Inu 


trzepanego 


W grudniu r. 1931 założona została w Paryżu insty- 
tucja handlowa pod firmą, podaną w tytule niniejszego 
artykułu. Instytucja ta obejmująca około 750% francuskich 
producentów i właścicieli międlarni lnu już na początku 
swojej działalności, w sposób decydujący, zaważyła na 
kształtowaniu się cen na len francuski i trzeba mieć na- 
dzieję, że i nadal będzie stałym czynnikiem, zapewniającym 
rentowność produkcji lnu we Francji. Uruchomienie oma- 
wianej instytucji pomyślnie zbiegło się ze zwyżką cen 
światowych na len, co jeszcze bardziej przyczyniło się 
do dodatnich efektów sprzedaży lnu przez tę instytucję. 
Ceny lnu, które jeszcze w styczniu wynosiły na rynku 


we Francji 


francuskim za belę o wadze 100 kg. 300 franków, w końcu 
marca wzrosły do 495 franków. Ponieważ wewnętrzna orga- 
nizacja „Towarzystwa dla magazynowania i sprzedaży lnu 
trzepanego we Francji* jest bardziej umiejętnie pomyślana, 
przeto celowem jest przytoczenie szczegółów tej organi- 
zacji na podstawie materjałów, będących w naszej dyspo- 
zycji. 

fi Zadaniem Towarzystwa, zgodnie z art. 4 statutu 
jest rozciągnięcie kontroli nad sprzedażą lnu przez człon- 
ków Towarzystwa dla zapobieżenia zniżce cen na kra- 
jowy len trzepany poniżej równi cen światowych. Do 
osiągnięcia tego celu Towarzystwo dąży, przy pomocy 
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rozmaitego rodzaju środków, a mianowice: magazynując 
len trzepany na składach Towarzystwa — udziałowcy 
uzyskują możność szybszego otrzymania premji za len, nie 
uciekając się do sprzedaży towaru, skoncentrowanie więk- 
szej ilości lnu trzepanego w składach Towarzystwa ułatwia 
zawieranie tranzakcji pomiędzy producentami Inu a odbior- 
cami tego towaru; Towarzystwo samo, ma zasadzie specjal- 
nego polecenia udziałowców, może dokonywać na rachunek 
zleceniodawcy sortowania.i sprzedaży lnu. Ponadto Towa- 
rzystwo wykonywuje-ma rachunek udziałowców wszystkie 
czynności, z kontrolą sprzedaży, magazynowaniem, sorto- 
waniem i sprzedażą lnu trzepanego, pobierając za to, 
oprócz ogólnej składki członkowskiej, jedynie zwrot efe- 
ktywnie poniesionych kosztów przy załatwieniu powierzo- 
nych czynności. Członkowie Towarzystwa mogą dowolnie 
magazynować len u siebie lub też oddawać go na składy 
Towarzystwa, sprzedawać len osobie lub firmie podług 
swego wyboru, lub też polecić wykonanie tego Towarzy- 
stwu, wreszcie zupełnie nie podlega reglamentacji zakupno 
słomy. Natomiast ścisłej kontroli Towarzystwa poddana 
jest sprzedaż całości produkcji włókna i pakuł w gospo- 
darstwie i przedsiębiorstwie rolników i właścicieli mię- 
dlarń. W tym celu każda poszczególna tranzakcja kupna 
sprzedaży włókna przez stowarzyszonych winna być uwi- 
doczniona na specjalnej deklaracji, posiadającej charakter 
ściśle poufny, zawierającej nazwisko i adres stowarzyszo- 
nego, sprzedającego len i nabywcy, następnie data doko- 
nania tranzakcji i dostawy włókna, wreszcie, wagą i gatunek 
sprzedanego towaru. Podanie cen, podług których tran- 
zakcja została dokonana, nie jest wymagane. Poza tem każdy 
stowarzyszony obowiązany jest składać do Towarzystwa 
w końcu każdego miesiąca ścisłe dane o posiadanych zapa- 
sach włókna i pakuł i o tych ilościach wymienionych 
produktów, któremi on będzie dysponował w okresie naj- 
bliższych trzech miesięcy. Informacje powyższe jak i dekla- 
racje o dokonanych tranzakcjach są przechowywane w biu- 
rach Towarzystwa, jako dokumenty ściśle poufno. 

W wyjątkowych wypadkach, jeśliby to się okazało 
niezbędnem dla zapobieżenia zniżce cen, zarząd Towarzy- 
stwa może nakazać, aby wszystkie tranzakcje stowarzyszo- 
nych były dokonywane podług cen nie niższych od mini- 
mum, które zostanie ustalone na podstawie próbnych partji 
przez specjalną komisję, wyłonioną z pośród stowarzy- 
szonych. 

Towarzystwo podaje do wiadomości zrzeszonych, na 
podstawie nadesłanych przez nich próbek, wykazy właści- 
wości i wartości posiadanych przez zrzeszonych zapasów 
towaru. Towarzystwo również powołane jest do przepro- 
wądzenia badań gatunków słomy i w tym celu co roku 
dokonuje ustalenia klasyfikacji krajowego włókna lnianego, 
łącznie z odpowiednią klasyfikacją słomy lnianej. 

Zarząd Towarzystwa posiada prawo w wypadkach 


Prof. W. BRATKOWSKI 


koniecznych zakazać na pewien okres czasu sprzedaży 
trzeciej części zdeponowanych w składach Towarzystwa 
towarów, a nawet może zabronić dostępu do zablokowanej 
partji towaru. 

Partje towaru, zmagazynowane na składach Towa- 
rzystwa, są przechowywane zosobna dla każdego stowa- 
rzyszonego. Bez zgody zleceniodawcy poszczególne partje 
nie mogą być dzielone, mieszane i łączone z towarami 
innego stowarzyszonego. Zmagazynowane towary mogą 
posiadać oznakę jedynie numeru partji i numeru beli, 
żadnych innych znaków specjalnych poszczególne partje 
rozmaitych dostawców posiadać nie mogą. Wszystkie 
zaświadczenia, stwierdzające pochodzenie krajowego lnu, 
są ważne w stosunku do lnu, wyprodukowanego przez 
członków Towarzystwa, jedynie pod warunkiem stwier- 
dzenia tych zaświadczeń przez biuro Towarzystwa. 

Ryzyko z tytułu magazynowania, kwalifikowania 
i sprzedaży towarów, złożonych na składach Towarzystwa, 
ciąży na poszczególnych członkach Towarzystwa, którzy 
dla zabezpieczenia siebie przed ewentualnemi stratami 
winni, albo sami zawrzeć odpowiednie umowy z towarzy- 
stwami asekuracyjnemi, lub też powierzyć, aby te umowy 
były załatwione na ich rachunek przez administrację 
Towarzystwa. 

Centralne składy Towarzystwa mieszczą sią w Lille, 
jako głównym ośrodku produkcji Inu i przemysłu lniar- 
skiego we Francji. Ponadto mogą być zakładane składy 
lokalne przy lokalnych organizacjach rolniczych. 

Kierownictwo sprawami Towarzystwa spoczywa 
w rękach zarządu, posiadającego bardzo szerokie uprawnie- 
nia włącznie do zaciągania zobowiązań i nabywania nie- 
ruchomości dla potrzeb Towarzystwa. 


Walne zgromadzenie rozpatruje jedynie te kwestje, 
które zostały umieszczone na porządku dziennym. Decyzje 
walnego żgromadzenia obowiązują wszystkich stowarzyszo- 
nych, nawet i tych, którzy byli przeciwni zapadłej uchwale, 
lub też byli na walnem zgromadzeniu nieobecni. 

Z podanego wyszczególnienia przepisów, regulujących 
czynności Towarzystwa i stosunek stowarzyszonych do 
Towarzystwa, wynika, jak precyzyjnie przepisy te zostały 
opracowane i jak poważnie sprawa organizacji Towa- 
rzystwa dla magazynowania i sprzedaży lnu we Francji 
opracowana została. Zaznaczyć tu wypada, że powołanie 
do życia Towarzystwa jest wyłączną zasługą Związku Pro- 
ducentów lnu we Francji (l'Association Générale des Pro- 
ducteurs de lin). 

Mamy niepłonną nadzieję, że wzrastające zaintereso- 
wanie się lnem w Polsce, ożywienia przemysłu lniarskiego 
iw związku z tem wzmagający się popyt na len, skłoni 
naszych producentów lnu do utworzenia instytucji analo- 
gicznej do „Towarzystwa dla magazynowania i sprzedaży 
Inu we Francji*. 


„Sprawa lniarska we Francji''') 


Działalność Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie za- 
znaczyła sią ponownie wydaniem nader cennej i niezmiernie 
aktualnej książki. 

Ci, co w interesie rolnictwa i ogólnych podstaw 
gospodarczych kraju walczą w Polsce o samowystarczalność 
włókienniczą, mogą być autorowi wdzięczni za skrzętną 
pracę, jaką wykonał dla odzwierciedlenia analogicznych 
wysiłków Francji nad stworzeniem własnej bazy surowco- 
wej w zakresie lniarstwa. 


*) Inż. Stosław Zembrzuski. Sprawa Lniarska we Fran- 
cji. Str. 56, form. 1/5. Nakładem Towarzystwa Lniarskiego 
w Wilnie z zasiłkiem Ministerstwa Rolnictwa. Skład główny 
Gebethner i Wolf. Cena zł. 2.50. 


Książka pana Zembrzuskiego daje obfity materjał 
statystyczny, czerpany zarówno z oficjalnych źródeł fran- 
cuskich, jak i światowej literatury lmiarskiej, a wreszcie 
z licznych sprawozdań naszych placówek konsularnych we 
Francji. Dziełko to na 56 stronicach kreśli nader plastyczny 
i wszechstronny obraz bądź to zamierzeń bądź też istotnych 
zarządzeń ochronnych w interesie lniarstwa francuskiego, 
podkreślając zupełnie słusznie dbałość rządu francuskiego 
o równomierne rozłożenie dobrodziejstw ochrony na wszyst- 
kie czynniki zainteresowane w lniarstwie, a więc rolnic- 
two, przemysł roszarniczo-międlarski i przędzalniczo tkacki. 

Len odgrywa w gospodarce francuskiej daleko większą 
rolę, aniżeli w polskiej. Stanowiąc w niej pozycję wybitnie 
ujemną, czyni zrozumiałem zainteresowanie gospodarki 
francuskiej w rozwoju wewnętrznej uprawy lnu. 


DM. 


Do roku 1922 stosowano przez dziesiątki lat premjo- 
wanie plantacvyj od hektara, co bezwątpienia przyczyniło 
się do utrzymania kultury Inu na względnie wysokim po- 
ziomie, biorąc pod uwagę wybitną taniość wyprodukowa- 
nego w ekstensywnej gospodarce lnu wschodnio europej- 
skiego. Z drugiej jednak strony premjowanie od hektara 
nie zdołało usunąć szkodliwego z punktu widzenia gospo- 
darki francuskiej zjawiska wywożenia słomy lnianej do 
Belgji dla przerobu jej na włókno i następnego reeksportu 
do Francji. Z premij francuskich korzystała w ten sposób 
głównie Belgja, której przetwórczość lniarska opierała się 
przez dziesiątek lat w znacznej mierze na słomie fran- 
cuskiej. 

Stanowi temu kładzie kres stosowanie od niedawna 
innej metody premjowania, polegającej na uwzględnieniu 
istotnie wyprodukowanego włókna, zapewniając przytem 
sprawiedliwy podział premij między producenta rolnego 
i roszarnika międlarza. System ten — zwłaszcza uwzględ- 
niając wysokość premji, wynoszącej 3,90 franków od jed- 
nego kilograma włókna — przyczynia się wprawdzie do 
powstawania we Francji przemysłowego międlarstwa, jest 
jednak możliwym tylko w tak bogatym kraju jak Francja. 

Tańszy byłby bezwątpienia system ceł przywozo- 
wych, na który jednak, jak to autor podkreśla, mimo sta- 
łego wentylowania go przez czynniki gospodarcze zaintere- 
sowane w lniarstwie, nie odważono się dotychczas zdecy- 
dować ze względu na interesy wysoko rozwiniętego prze- 
mysłu przędzalńiczo - tkackiego. Przemysł ten obejmuje 
550.000 wrzecion i zatrudnia razem z tkactwem 20.000 ro- 
botników, stanowi przeto siłę, której w zarządzeniach go- 
spodarczych nie sposób negliżować. 

Jako dominujące zagadnienie Iniarstwa francuskiego 
podnosi autor niebezpieczeństwo dumpingowe Rosji So- 
wieckiej, które płoszy sen z powiek zarówno rolnego pro- 
ducenta jak roszarza i przędzalnika francuskiego. 

Faktem jest, że Rosja Sowiecka, mimo podwojenia 
zasiewu lnu w stosunku do czasów przedwojennych, wy- 
wozi lnu znacznie mniej a w ostatnich latach raczej coraz 
mniej, natomiast eksportuje coraz więcej przędzy i tkanin 
Inianych. Można wątpić, czy rozwój w tym kierunku po- 
toczy się aż do załamania lniarstwa zachodnio-europej- 
skiego, gdyż system sowiecki może się przedtem załamać. 
Obawy lniarzy francuskich są jednak w każdym razie uza- 
sadnione, bowiem siły twórcze Rosji, raz rozbudzone, na- 
wet przez upadek ustroju sowieckiego nie mogą być uni- 
cestwione; pozostaną one czynnikiem dominującym w no- 
woczesnym rozwoju gospodarczym świata w tej samej 
mierze, jak będą nim bezwątpienia wyzwalające się siły 
twórcze Indji i Chin. 

W erze powszechnego rozwoju techniki surowce będą 
w coraz większej mierze przerabiane w miejscu ich pro- 
dukcji i jako towary eksportowane. Juta już dziś przera- 
biana jest w %, w Indjach, a bawełna w połowie w Ame- 
ryce. To samo dzieje sią w coraz większej mierze z lnem 
rosyjskim. 


Rosja, która z racji niedorozwoju swej produkcji 
Iniarsko-przetwórczej, jeszcze przez dłuższy okres czasu nie 
będzie w możności całkowicie zaspokoić konsumcji za- 
chodnio-europejskiej, a tem samem unicestwić przemysłu 
Iniarskiego, będzie w każdym razie mogła stosować po- 
litykę drogiego surowca lnianego, a tanich wyrobów. 

Autor wątpi, czy koncepcja lniarzy francuskich stwo- 
rzenia porozumienia lniarskiego państw zachodnio-europej- 
skich wobec Rosji da się urzeczywistnić, ja natomiast 
sądzę, że do takiego porozumienia tak samo nie dojdzie, 
jak nie doszło do uzgodnienia ogólnego stosunku politycz- 
nego państw Europy względem Rosji Sowieckiej. Chaos 
gospodarczy w świecie, który się potęguje do absurdu, 
wskazuje na jedną tylko drogę wyjścia, a tą jest samo- 
wystarczalność państwa, w zakresie możliwym do urzeczy- 
wistnienia, Nie system rozbudowy porozumień międzyna- 
rodowych należy przewidywać, lecz system montowania 
autonomicznych, samowystarczalnych gospodarstw narodo- 
wych. System ten w zakresie lniarstwa prowadzi nie- 
uchronnie do stanu dawniejszego, kiedy każdy kraj Europy 
posiadał swój własny len. h 

Zagadnienie to w Zachodniej Europie o tyle trudne 
jest obecnie do urzeczywistnienia, że rolnictwo ma tam 
wpierw do pokonania daleko ważniejsze zadanie samo- 
wystarczalności żywnośriowej. Jest to zagadnienie czysto 
techniczne, i jako takie jest możliwe do urzeczywistnienia, 
czego zresztą najnowszy rozwój produkcji rolniczej w Za- 
chodniej Europie niezbicie dowodzi. 

Dla mnie jest jasnem, że len, jako kultura tech- 
niczna, w warunkach zachodnio-europejskiej produkcji rol- 
niczej daleko większe ma szanse skutecznego rozwoju, ani- 
żeli produkcja środków żywności, bowiem len wysoko ga- 
tunkowy, możliwy do osiągnięcia tylko w postępowej go- 
spodarce, ogromnie ułatwia sam proces przetwórczy i musi 
przez to stać się pokupnym. 

W rozważaniu końcowem perspektyw na przyszłość 
Iniarstwa francuskiego dochodzi autor do wniosku, że 
przyszłość ta stoi raczej pod znakiem zapytania i że trudno 
przewidzieć, jak się we Francji ostatecznie ukształtuje po- 
lityka gospodarcza w stosunku do zagadnienia lniarskiego. 

Jeśli istotnie wątpliwe jest, co się pod tym wzglę- 
dem stanie, to natomiast powne jest, co się stać po- 
winno, aby Iniarstwo francuskie i wogóle zachodnio-euro- 
pejskie uchronione być mogło od zagłady. , 

Przedewszystkiem koniecznem jest cło na surowiec 
Iniany i gotowe z niego wyroby. Samo w sobie ono jednak 
nie wystarcza, Podrażając bowiem płótno lniane, ogranicza 
jego konsumcję na rzecz bawełny i bije w ten sposób 
w przetwórczy przemysł lniarski, To też nieodzownym 
czynnikiem wszelkiej akcji nad utrzymaniem lniarstwa, 
nietylko we Francji, jest obłożenie cłem bawełny jako 
głównego konkurenta lnu. Istotnie bowiem naiwnem byłoby 
sądzić, że w systemie wysokiej ochrony rolniczej, jaką 
stosują państwa Zachodniej Europy, utrzymać można pro- 
dukcję Inu bez wszelkiej ochrony. 


R RON I R A 


Rodzaj opakowania hawozów sztucz- 
nych może być uregulowany drogą ustawy. 
W Nr. 30 Dziennika Ustaw, z dnia 12-go kwiet- 
nia 1932 roku, ogłoszona zosłała ustawa z dnia 
12 marca 1932 r. o sprzedaży nawozów sztucz- 
nych. Art. 6 tej ustawy głosi: „Minister Rolnictwa 
może rozporządzeniem, wydanem w porozumieniu 
z Ministrem Przemysłu i Handlu, wprowadzić 
obowiązek sprzedaży poszczególnych nawozów 
sztucznych w opakowaniu, określić rodzaj 
i sposób opakowania, a w szczególności 
sposób zamknięcia opakowania oraz wagę brutto 


lub netto nawozu, sprzedawanego w jednostce 
opakowania*. Zatem, drogą rozporządzenia, wy- 
danego na podstawie wymienionej ustawy, może 
być wprowadzony rodzaj opakowania nawozów 
sztucznych. Wielkie zrozumienie przez rząd donio- 
słości rozwoju lniarstwa w Polsce każe się spo- 
dziewać, że Minister Rolnictwa będzie miał na 
względzie przedewszystkiem opakowanie, wyko- 
nane z krajowego lnu i konopi. 

Sprawa nie jest błaha. Z. praktyki dotych- 
czas przeprowadzanego skupu tkanin samodziało- 
wych wypływa jasno, że musimy skupywać po 


M ARA 


wsiach w największej bodaj ilości właśnie wyroby 
grube pakulne i paczesne. Jedna przyczyna, która 
skłania ku takiemu nastawieniu przemysłu domo- 
wego— to łatwość przędzenia grubych nitek, a dru- 
ga—to zużycie przez przemysł domowy gorszych 
gatunków lnu na tkaniny grubsze. Nastąpiłby 
samorzutny podział — lepszy gatunek lnu na eks- 
port i do przerobu mechanicznego w kraju na 
tkaniny cieńsze, gorszy zaś gatunek i pakuły na 
wyroby grubsze dostarczane przez przemysł sa- 
modziałowy. 


Przetarg na tkaniny Iniane w Intenden- 
turze. Kierown. Centr. Zaopatrzenia Intendenc- 
kiego w Warszawie ogłosiło przetarg na dostawę: 


50.000 mtr. tkaniny lnianej ręcznikowej, 


82.000 ,„ Ą „ na poszewki i prześcieradła, 
68.000 ,„ » » na Wsypy, 
10.000 ,„ n A na onuce, 
18.000 ,„ „i A „khaki“ na ubrania robocze, 


2.000 mtr. tkaniny lnianej na namioty zbiorowe, 


900.000 ,„ a M na letnie ubrania żołnierskie, 
10.000 ,, o + na worki do przeahowania 
ubrań cywilnych, 
30.000 ,, > S na ubrania robocze dla Maryn. 
Wojennej, 
5.000 ,, x R bielonej na spodnie i bluzy 
oficerskie 'szpitalne, 
14.000 ,„ A > na bluzy i spodnie szpitalne 
żołnierskie, 
25050= * u bielonej 140 cm. na poszewki 
szpitalne, 
8.000 « A = bielonej 142 cm. na przeście- 
radła materacowe, 
36.000 „ taśmy lnianej do obuwia żołnierskiego, 
34.000 „ Sztywnika konopnego szer. 96 cm. 
200.000 „ płótna na bieliznę żołnierską. 


i zastrzegło, że do wyrobu tkanin lnianych ma 
być użyty wyłącznie surowiec krajowego pocho- 
dzenia, z dostawą do 31 stycznia 1933 r. Jeżeli 
doliczymy do tego zamówienia wykonane i na- 
stępne będące już w stadjum realizacji przez 
Bazary Przemysłu Ludowego i ostatnie zamówienie 
Monopolu Solnego to na pokrycie tych zamówień 
jeden miljon (1.000.000) worków lnianych po- 
trzeba około 1.500 tonn włókna; więc około 
6.000 ha Inu trzebaby zasiać, aby tę ilość włókna 
otrzymać, t. zn. około 5 proc. ogólnego obszaru 
lnu zasiewanego w Polsce. Trzeba zwrócić uwagę 
na ten moment, że dopiero od pół roku ten kra- 
jowy surowiec zaczął zdobywać rynek wewnętrzny 
i, że pólityka władz państwowych idzie całkowi- 
cie po linji ochrony produkcji lnu krajowego, 
a zatem zamiana innych surowców na len będzie 
postępować nadal. 


Na Ogólno-Polskim Zjeździe Roln. w Warszawie, 
w dn. 10il1l czerwca r. b., została między innemi przyjęta 
następująca rezolucja w sprawie preferencji dla surow- 
ców pochodzenia krajowego. 

Konferencja stwierdza, że wobec coraz poważniejszych 
trudności, jakie zarysowują się w zakresie zbytu produktów 
rolniczych zarówno na rynkach obcych jak i w kraju, na- 


leży wzorem wielu państw obcych zastosować preferencje 
dla krajowych surowców rolniczych. Wobec tego, że zreali- 
zowanie tego postulatu w drodze dobrowolnych umów po- 
między zorganizowanym rolnictwem a odpowiedniemi dzia- 
łami naszego przemysłu mogłoby być w wielu wypadkach 
utrudnione, Konferencja wypowiada się za ustanowieniem, 
względnie wzmocnieniem, ochrony celnej w dziedzinie tych 
surowców rolniczych, które są w kraju produkowane w do- 
statecznych ilościach lub też mogą być zastępowane przez 
surowce zagraniczne, a nadto za wydaniem ramowej ustawy 
o przymusie używania przez przemysł krajowy surowców 
pochodzenia krajowego. 

Wobec tego, że w obecnych warunkach poważnego 
wyczerpania finansowego krajowego rolnictwa, tworzenie 
specjalnych central handlowych, reprezentujących rolnietwo 
wobec przemysłu ma bardzo małe widoki powodzenia 
Konferencja wyraża opinję, że narazie należałoby tam, gdzie 
istnieje tego potrzeba przystąpić jedynie do zawodowego 
organizowania producentów zainteresowanych w produkcji 
danych artykułów. 

Wreszcie Konferencja stwierdza, że dla powiększenia 
konsumcji krajowych surowców włóknistych niezbędne jest: 
1) aby przyśpieszone zostało tempo zastępowania używanych 
przez instytucje rządowe i samorządowe tkanin z surowców 
zagranicznych — tkaninami z surowców krajowych; 2) aby 
całe zapotrzebowanie monopolu solnego na worki do opa- 
kowania soli było pokrywane workami z krajowego lnu i 
konopi począwszy już od kampanji bieżącej; 3) aby fabryki 
nawozów sztucznych niezwłocznie przeszły do używania 
wyłącznie worków z krajowego lnu i konopi, ewentualnie 
wykładanych papierem, dla niektórych nawozów; 4) aby 
cukrownie krajowe używały do opakowania cukru wyłącz- 
nie worków z krajowego lnu; o ile zaś stoją temu na prze- 
szkodzie warunki umów z odbiorcami zagranicznymi cukru, 
to cukrownie winny dążyć do zmiany tych warunków w 
kierunku uzyskania możliwości eksportu polskiego cukru 
zagranicę w workach z krajowego lnu. 


W Bezdanach stają dwie nowe maszyny do cze- 
sania Inu. Międlarnia lnu w Bezdanach, stanowiąca włas- 
ność Centrali Spółdzielni Rolniczo-Han- 
dlowych w Wilnie, przeobraża się powoli w duży 
zakład przemysłowy, przerabiający surowe włókno lniane 
i słomę na półfabrykat standaryzowanej jakości. Od 
grudnia ub. roku, tytułem próby, w fabryce bezdańskiej 
ustawiono nowoczesną maszynę do czesania lnu. Ponie- 
waż praca tej maszyny wypadła dodatnio, więc Rada 
Nadzorcza Centrali Sp. R.-H. zdecydowała się zaopatrzyć 
Bezdany w jeszcze dwie podobne maszyny automaty do 
czesania Inu. Dwie nowe maszyny:czesalnie, sprowadzo- 
ne z Angliji, przybyły właśnie do Wilna i wkrótce będą 
ustawione w Bezdanach i uruchomione. 

Maszyna do czesania lnu, jak wykazała próbna 
praca w ciągu pół roku, przy pracy 8-miogodzinnej na 
jedną zmianę, wydaje około 700 kg. czesanego włókna. 
Roczna wydajność 3-ch automatów-czesalni — obliczając 
roczną kompanję na Io miesięcy (przy 2-ch zmianach) — 
wyniesie ok. 600 tonn czesanego lnu. Na uzyskanie tej 
ilości czesanego lnu, potrzeba około 2000 tonn lnu 
trzepanego. 

Zaznaczyć należy, że w Bezdanach oprócz czesalni 
pracują jeszcze dwie pakularki, które produkują dla 
rynku t. zw. szarpańce maszynowe, z włókna krótkiego. 
Wydajność pakularek stanowi 1500 kg szarpańca dzien- 
nie, co stanowi na rok około 400 tonn szarpańców 
maszynowych. 

Ogólną roczną (10 miesięcy) wydajność Zakładów 
Bezdańskich Oblica należy na: 600 tonn włókna czesanego, 
600 tonn paczesi i 400 tonn szarpańców maszynowych. Dla 
produkcji tych fabrykatów potrzeba włókna surowca 
tarz 3000 tonn. Jak widzimy jest to już bardzo pokaźna 
ilość. Y. 
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Podajemy do wiadomości Sz. Czytelników, iż zmieniony został adres 
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Szanownych Prenumeratorów 


prosimy © uregulowanie przedpłaty za rok 1932. Od następnego 
zeszytu wstrzymamy wysyłkę „Przeglądu* tym prenumeratorom, którzy do połowy 
września nie uregulują zaległej prenumeraty. Prenumerata roczna wynosi zł. 5. 
Pieniądze wpłacać można przekazem pocztowym p. a. Administracja ,„Prze- 
glądu Lniarskiego' Wilno, ul. Św. JacKa 2 albo czekiem P.R.O. Nr. 81725. 
W celu ułatwienia przesyłki pieniędzy załączamy do niniejszego zeszytu czeki 


P.K.O. Prosimy zaznaczać na jaki cel pieniądze zostały przesłane. 


50 


TREŚĆ ZESZYTU lego. 


Str. 

Redakcja. Walka o len. Dalsza droga naszego Iniarstwa . . . . . « «1 « « « « i MG BONETF 41 
Odezwa” T-wa: Eniarskiego"w*Wilnie" >. 0070000 E E PORA MY E e 

J. Jagmin. L. Niewiarowicz. Sprawozdanie Lniarskiej Centralnej Stacji Doświadczalnej w Wilnie . . . . . . . 2 
Leon Niewiarowicz. Wartość siewna ziarna w zależności od miejsca jego zbioru . . . . . . . . . . . . . 6 
J. Jagmin. Bilans handlu zagranicznego Polski włóknem i jego wyrobami . . . . . . . . . . . . . H 
T. M. Eksport lnu z Z, S$. R..R:w oświetleniu sowieckiem =. X. „. Sosf m „802 OSR „40412 
Czesław Słucbocki. O konieczności produkcji krajowych nasion oleistych . . . . «1 1 1 4 4 4 4 2 + 1 „ . 14 
Inż. Czesław Dębicki. Parę uwag do broszury prof. Ad. Heydla + + » + ©  Wadases. wa”. asa «© Wa ioaNIG 
Czesław. Słuchocki.: - Samodziałowe płótna lniane 2-2 1.4.50 7% 4357 WA WAS GNET EA 4.2. AB 
riżą 5a Rola Wileńszczyzny w odrodzeniu gospodarczem Polski . . . . . 7 WREPTRSGEME, rsu tO 
LM Popieranie Inui- konopi we Francji — 4 re wasadjico$ a ln TRE nw. 6 144g a EWA N, 
Kontrolę eksportowanych lnów przeprowadza Izba Przemysłowo-Handlowa w Wilnie u TPD 

TREŚĆ ZESZYTU 2:go. A 

r 

Kslłókowiczówna:.  Piosuka litewskaso>lnie s 7 5590: 10.6 SEM $id EEE da ENER O 0 KAÓRÓO 
Lucjan Żeligowski. Dlaczego musimy bronić Iniarstwa . f Eare 25 
J. Jagmin. Nasze dążenie do samowystarczalności włókienniczej, a przemysł samodziałowy . 28 
Inż. A. Bendycb. Powrót do kołowrotka . 30 
L. Maculewicz. Postępy akcji Iniarskiej w pierwszem półroczu 1932 roku 31 
Lucjan Żaligówaki. . Samorząd gospodarcży ... +. 40505 4,5740 MÓW GJOYS NI 12). | 7 u AES 
Inż. A. Bendycb. Trudności w przemyśle lniarskim Rosji przedwojennej . . . . . . . . . . . . . «. . . 385 
Apollos: Siemionow: - Uprawa: bawełńyrw=Polsce"=".00 „06% eM W 4004.00 wła ROEE KOGO JRE ABY 
J.J. Wylnienie gleby wo 700507 zi) u ra 4 Jaaa tka ke Klio ENO WSA E 
J. Jagmin. Konopie: 5-75 -775 Faai osa OA yk W PO OWĘRIE NE S a S E, N E PU AA 
L. Maculewicz. Towarzystwo dla magazynowania i sprzedaży lnu trzepanego we Francji . . . . . . . . 45 
Prof.- W. Bratkowski. „Sprawa lniarska-we. Francji” gi 6 00 an E ye JW A SSCNE SEDAN AKG46 
Kronika .. «120754 waw Para JO 4.1. kk -ZHPRIRYNOSCZONOONNOSSKSEW SJ 


Prenumerata roczna 4 zeszytów 5 złotych. Cena 1 zeszytu 1.50 zł. Ceny ogłoszeń: */, strona 
100 zł., "Ją strony 60 zł., '/, strony 40 zł. Na okładce o 50"/o wyższe. 
Adres Redakcji: Wilno, Św. JackKa 2, tel. 7-15, Towarzystwo Lniarskie 
KONTO CZEKOWE w P. K. O. Nr. 81.723. 


Redaktor: Dr. J. Jagmin. Wydawca: Towarzystwo Lniarskie w Wilnie. 


Druk Józefa Zawadzkiego w Wilnie, ul. Św. Anny 3. 


